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Ostre słowa Hitlera pod adresem Litwy 


ma wczorajszem posiedzeniu Reichstagu 


NORYMBERGA. Oczekiwane z 
niezwykłem napięciem posiedzenie 
Reichstagu w Norymberdze rozpo- 
częło się o godzinie 9-ej. Gęste kor 
dony policji i odziałów szturmow- 
ców zamknęły dostęp do gmachu. 
Do sali obrad dopuszczona była tyl 
ko niewielka liczba dziennikarzy za 
granicznych. Obecni zwrócili uwa- 
zę, że sala obrad udekorowana by- 

"ła wyłacznie fiagami ze znakiem 

swastyki, brak było natomiast do- 
tychczasowej urzędowej flagi biało 
Czarno - czerwonej. 

O godz. 9-ej otworzył posiedze | 
nie premjer pruski Goering, jako 
przewodniczący Reichstagu. Udzie- 
lił on następnie głogu ministrowi 
Spraw Wewnętrznych Frickówi. któ{ 
ry postawil przyjety przez aklamá- 
cję wniosek o zniesienie obowiązu- 
jącego dotychczas dawnego rezuln= 
minu obrad parlamentarnych, udzie 
lając jednocześnie przewodniczace=| 
mu Reichstagu pełnomocnietw do u 
stalenia nowego regulaminu obrad. 

Następnie zabrał głos kanelerz 
Rzeszy Hitler, który w krótkiem, 15 
minutowem przemówieniu poruszył 
aktnalne zagadnienia zarówno poli 
tyki zagranicznej, jak i wewnętrz- 
nej. Niemcy — mówił kanclerz —, 
znalazły nareszcie po wiekach dro- 
gę do jedności, o której marayły od 
niepamiętnych czasów, jedność ta 
jest tembardziej ważna w czasach, 
w których ujawniają się tak poważ, 
ne kryzysy. W tych ciężkich cza- 
sach, kanclerz uważa, że obowiąz- 
kiem jego jest podkreślić raz jesz- 
cze bezwzględną wolę narodu nie- 
mieckiego utrzymania pokoju. Ko- 
nieczność tej deklaracji wynika 
przedewszystkiem z ciągłych fal- 
szywych doniesień pewnego odłamu 
prasy światowej, która mówi bądź 
6 zaatakowaniu Francji, lub Rosji. 
Celem odbudowy armji niemieckiej 
nie był jedhakże zamiar ataku, lecz 
jędynie zabezpieczenie wolności Nie 
miec. Nie pragniemy też być w żad 
nym wypadku wciągnięci w jakie- 
kolwiek międzynarodowe komplika- 
cje — podkreślił kanclerz. Z tem 
większą też troską obserwuje naród 
niemiecki wypadki, rozgrywające” 
się na Litwie. | 

W tem miejscu kanclerz przedsta 
wil w jaskrawych barwach sytua- 
cję, w jakiej znajduje się obecnie 
mniejszość niemiecka w Kłajpedzie. | 

Następnie podniesionym głosem 
kanclerz wypowiedział następujące 
słowa: „Wielki naród zmuszony jest 
patrzeć, jak małe państwo znebi jel 
go obywateli. Demarche mocarstw 
pozostało dotychczas bezowocne. Na. 
wypadki te zwracamy bardzo bacz-| 
ną uwagę i z goryczą przyglądamy. 
się im, zwracając również uwagę, 
Ligi Narodów, aby starała się opa-| 
nować sytuację, zanim nie zajdą) 


wypadki, które ze wszechmiar mo- |; 
złyby być pożałowania godne. Za-| 
powiedziane w Kłajpedzie wybory 


| eie nowojorskim z niemieckim pà- 
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stanowią jeden: wielki akt gwałtu, 
Rząd Rzeszy domaga się, aby Kow- 
no wydało odpowiednie zarzadze- 
nia, zabezpieczające prawa mniej- 
szości niemieckiej. Kanclerz wska- 
zał na paradoksalną sytuację, w któ 


IW 


Aleja 3-go 


si bezczynnie na brak poszanowania 
swych praw przez niewielki, paro- 
miljonowy naród. 

Po tym niezwykle ostrym zwro- 
cie pod adresem Litwy, kanclerz 
zwrócił się pod adresem- Moskwy | 


rej naród 65-miljonowy patrzeć mu- komunizmu, stwierdzając, że ogni- 


RReglameniacja żydów w 


Przechodząc od zagadnienia ko- 
munistycznego do wskazania, że ży 
dowskie elementy na całym świecie 
współpracują z kominternem mo- 
skiewskim, przypomniał kanclerz 
zajścia, które miały miejsce w por 


rowcem „Bremen“. Wszystkie te za 
kusy i zamachy, dokonywane zarów | 
no poza granicami Rzeszy, jak i w| 
samych Niemczech, zdają się wska-| 
zywać na planowa akcję żydowską. 
Jako odpowiedź na to, nie. pozosta- 
je nic innego, jak tylko ustawowa 
reglamentacja, która będzie jedno- 
razową, lecz wieczystą reglamenta 


cją stanowiska żydów w Niemczech. 

Na zakończenie wskazał kanclerz 
na ustawy, które przedłożone zosta- 
ły członkom Reichstagu do przyję- 
cią przez plenumi. 

Po kanclerzu zabrał głos premjer 
pruski Goering. Podkreślił on zna- 
czenię ustaw, które przedstawione 
zostają do przyjęcia przez Reich- 
stag i uzasadnił w dłuższem prze- 
mówieniu jch konieczność. 

Pierwsza z tych ustaw, ujęta w 
czterech punktach, dotyczy wprowa 
dzenia jako sztandaru państwowego 
Rzeszy swastyki partyjnej. Ustawa 


przewiduje, że barwami Rzeszy po-| 
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- Minister Zawadzki 


przybył samolotem 


z Genewy do Warszawy 

We wczorajszem posiedzeniu kole. 
gjum wybranego do Senatu na m. 
Warszawę brał udział m. in, także 
skiem podżegającem narody był koj min. skarbu prof. Władysław Za- 
mintern, obradujący w Moskwie, | wadzki, który jak wiadomo jest na- 
kanclerz zaznaczył, że Rząd Rzeszy| szym drugim delegatem na terenie 
zdecydowany jest przeciwstawić sie zgromadzenia Ligi Narodów w Ge- 
jaknajkategoryczniej wszelkim zaku| newie. Min. Zawadzki przybył do 
som komunistów w Niemczech Warszawy specjalnie z Genewy sa- 
mołotem, aby wziąć udział w wybo- 
rach do Senatu, oraz dla załatwie- 
nia najpilniejszych prae bieżących 
swego nesomtu. Min. Zawadzki po- 
wraca w dniu dzisiejszym . samolo- 
tem do Genewy 


Niemczech 


zostają dotychczasowe barwy czar- 
no - biało - czerwone. Flagą naro- 
dową i handlową jest flaga partyj- 
na ze swastyką. Paragraf 3-ci usta 


la, że kanclerz ustanowi flagę at | Mieprawdziwa pegłoska 
Reichswehry i przeprowadzi wpro-| W, miektórych pismach polskich i 
"wadzenie jej w armji w porozumie zagranicznych ukazały się ostatnia 
niu z ministrem Spraw Wojsko- | Fiikakrotnye wiadomości 0 _ mzekto- 
wych. mym zamiarze min, Zawadzkiego za 

Druga ustawa o obywatelstwie! proponowania Zgromadzeniu Ligt 
Rzeszy reguluje zasady, na których | Narodów w. Genewie zwołania w 
uzyskać można obywatelstwo  nie-| pajbliższym czasie konferencji mo- 
mieckie. Jednym z zasadniczych pun | netarmej państw Bloku Złotego do 
któw jest krew niemiecka i aryjska| Warszawy. Min. Zawadzki upoważ-' 
oraz lojalne ustosunkowanie się do! ni wjencję „Iskra” jeszcze raz do 


państwa niemieckiego. 


Zakaz smałżeńskw cmieszanych 


Trzecia ustawa nosi tytuł: „Usta 
Wwa o obronie krwi i czei niemiec- 
kiej”. Ustawa, ujęta w 7-miu para- 
grafach, wprowadza zakaz mal-! 
żeństw mieszanych między Niemca 
mi a żydami. Tego rodzaju małżeń- 
stwa, zawarte poza granicami Rze- 
szy, nie będą uznawane przez pań- 
stwo niemieckie. 

Następny paragraf zakazuje ob- 
cowania płciowego pomiędzy osobni! 
kami krwi aryjskiej i niearyjskiej.| 
Dalszy paragraf zakazuje żydom za. 
trudniania obywateli państwa nie- 
mieckiego płci żeńskiej, krwi nie- 
mieckiej, lub pokrewnej poniżej 45 
lat. Następny paragraf zakazuje ży 
dom wywieszania państwowej flazi 
niemieckiej. Inny paragraf przyzna 
je żydom prawo swobodnego używa 
nia pod opieką państwa własnej fla 
gi żydowskiej o barwach biało-nie- 
bieskich. Końcowe paragrafy wyli- 
czają kary za przekroczenie powyź- 
szych ustaw, które może być kara- 
ne nawet ciężkiem więzieniem. 

Paragraf, dotyczący zatrudniania 
kobiet aryjskiego pochodzenia przez 
żydów, wprowadzony zostanie w Ży 
cie dopiero z dniem 1-go stycznia 
1936 roku. Wszystkie inne ustawy o 
trzymały moc obowiązującą z dniem 
ich ogłoszenia. Ustawy były przy- 
jęte jednomyślnie, zaś ustawa, do- 
tyczaca reglamentacji położenia ży 
dów w Niemczech, przyjęta została 
burzą oklasków. 

Uzasadniając te ustawy, premjer 
Goering podkreślił, że rozdział ras, 
uświęcony już został przez Boga, a 
zbródnia przeciwko krwi jest naj- 
gorszą zbrodnią, jaką popełnić mo- 
że jakikolwiek naród. Ustawa, mó- 
wiąca o żydach, określa ich naste-- 
pujacemi słowami: „Żydzi oraz gA 
tunki pokrewnej krwi“. . 

Na tem zamknięte zostało posie- 


dzenie Reichstagu, które trwało 
trzy kwadranse. Po  odśpiewa- 
niu hymnów państwowych członko 


wie parlamentu rozeszli się, witani 
owacyjnie na ulicy przez oczekuję% 
ce ich tłumy. 


, kategorycznego zajprzeczenia te] 
| wiadomości. Rząd polski takiego 
wniosku w Genewie nie przedkładat 
i przedkładać nie zamierza. Wiado- 
mości o tem, które przedostały się 
do pism polskich i zagramicznych 
są zwykłą kaczką dzienmikamską. 


Kto wszedł w skład Senatu 


Rezultat wyborów wczorajszych 


W całym kraju odbyły się wczóraj 
w miastach wojewódzkich posie- 


' dzania kolegów wyborczych, na któ- 


tyeh wybrano 64 senatorów. Z licz- 
by senatorów, powołanych w woje- 
wódzkich  kolegjach wyborczych 
przypada: na m, st. Warszawę, woj. 
kieleckie i lwowskie po 6 senatorów. 
Na woj. warszawskie i łódzkie po 
5 senatorów. Na woj. lubelskie, wo- 
łyńskie, krakowskie, poznańskie po 
4-ch szmatorów. Na woj, wileńskie, 
białostockie, iarnopalskie i śląskie 
po B-ch senatorów. Na woj. nowo- 
gródiikie, poleskie, stanisiawowskie 
i pomorskie po 2-ch senatorów. 
Poniżej podajemy spis wybranych 
semiatorów wedle akręgów: 
WARSZAWA: rain. Józef Beck, 
prof. Wacław Makowski, gen. Alek- 
sander Osiński, Mieczysław Micha- 


łowicz, Stefan Dąbkowski, nacz. 
wydz. tramwajów nwiejskich, Jam 
Lewandowrki, kupiec. 

Na zastępców powołano: Jana 


Karyowiego, sędziczo, Anne Pohs- 
ska, doc. uniwar, Folesiawa Mikla- 
szewskiego, profesora. Stefana REJ- 
na, przemypiawca, Józefa Waser- 
berwsra, adwokata, Marjana Gór- 
skygo, profesoca. z 

WOJEWÓDZTWO WARSZAW- 
SKIE: Min. Czssław Michałowski, 
Jerzy Siomionkowski, rolnik, Janusz 
Radziwuił, b, poseł, Michał Róg, 5. 


poseł, Władysława  Macieszyna, 
dz'ałaczka społeczna. 
WILNO: Aleksander  Prystor, 


premjer, Tadeusz Młodkowski, wi- 
zytator kuratorjum szkolnego, A- 
dam Piłsudski, wiceprezydent m. 
Wilna. 

ŁÓDŹ: Gen. Andrzej Galica, Sta- 
nisław Mańkowski, rolnik, Marjan 
Malinowski (Wojtek) b. poseł, A- 
lekgander Heyman-Jarecki, prze- 
mysłowiec, Franciszek Plocek, rol- 
nik. 

LWÓW: Al. Domaszewski, le- 
karz, Włodzimierz Decykiewicz, Fa- 
wnik, gan. brygady Bołesłay Popo- 
|wicz, dca O, K. Lwów, Wojciech 
Gołuchowski, rolnik, b. wojewoda 
lwówiski, prof. Kozłowski, b. prem» 
jer Władysław Pulnarowicz, b. po- 
set. 

KRAKÓW: är. Mikołaj Kwaśnie- 
| wski, wojewoda poznański, Franci- 
| szek Lipiński, b. poseł, Kileszczyń- 
ski, prezes Izby rolniiczej w Krako- 
wie, Feliks Gwiżdż, b. poseł. _ 

POZNAŃ: dr. Witold Jeszke, ad- 


wokań, dr. Zygmunt Głowacki, wice- | 


starosta, Stamisław Łakiński, rolnik 
i Bewnard Chrzanowski, b. kurator 
okręgu szkolnego. s 

| LUBLIN: prof. Ehrenkreutz, Ja- 
| rosmawiiczowa, działaczka społeczna, 
F. Lechnicki, rolnik, J, Modrzecki 
lekarz. 


ŁUCK: J. Jędrzejewicz, b. agem- 
jer, M. Maisłow, b. senator, An. Sta- | 
niiewicz, b. senator, adwokat, Ta- 
deusz Dworakowski, b. senator, rol- 
nik, 

KATOWICE: Rudolf Kornke, ku- 
piec, M. Grajek, prezes Zwiąriku 
Górników Z: Z, P., dr. A.. Pawelec, 
lekarz. 

TARNOPOL: . Mamuszewski, wo- 


jewoda, Stanisław Siedlecki, inży- 
nier, St. Łucki, działacz społeczny. 

STANISŁAWÓW: gen. Ferdynand 
Zarzycki, ksiądz kanonik R. Łobo- 
dycz. * 

NOWOGRÓDEK: Wiadysław Mal 
ski, rolńik, Konstanty Rdułtowiski, 
rolnik, 

BIAŁYSTOK: J. Ryszko, molnik 
Tarbikowiski, poseł, adwokat, Kazi- 
mierz Bisping, rolnik. 

KIELCE: Jerzy Barański, nau- 
czyciel, Janusz Jagrym-Maleszew- 
ski, pułkownik, Holewicki Roman, 
urzędnik, Stefan Rydel, rolnik, Zy- 
| gmumt Leszczyński, rolnik, Dominik 
Zbierski, nauczyciel. 

TORUŃ; Konstanty Siudowski, 
„działacz społeczny, Stamieliaw Tor, 
|prezes Izby Przem. Handlowej w 
Gdyni. | 

PIŃSK: Piotr Olewiński, urzęd- 
nik Mim, Rolnictwa, -ppik. Józef 
| Taube. 


L tygodnia na tyddień 


| W dmiu wczorajszym na terenie 
całego kraju kolegja wybomcze do- 
konały wyboru senatorów, których 
listę! podajemy na innem miejscu. 
O ile wśród nowych posłów znaj- 
duje się szereg nazwisk działaczy 
lokalnych, nieznanych szerszemu 0- 
gółowi, o tyle na liście senatorów 
mamy przeważnie nazwiska ludzi, 
którzy w życiu państwowem od lat 
zajmują czołowe stanowiska. Wicho- 
dzą więc do senatu byli premjerzy 
Prystor, Jędrzejewicz i Kozłowski, 
zostali senatorami ministrowie 
Beck i Michałowski. Wybrany rów- 
nież został do senatu szereg osób, 
które kandydowały do sejmu i nie 
uzyskały wymaganej większości. Są 
wśród nich b. minister przemysłu 
i handlu gen. Zarzycki, b. poseł 
Gwiżdź oraz bardzo do ostatnich 
czasów  promonsowany działacz 
„Centrolewu”, b. poseł Róg. Wśród 
przedstawicieli mniejszości narodo- 
wych uzyskał mandat senatora, u- 
kraiński działacz spółdzielczy Łuc- 
ki. 

Podobno najbardziej ożywione by- 
ło zebranie kolegjum wyborczego 
miasta Warszawy, Wyłoniona przez 
nie komisja matka przez kilka go- 
dzin uzgadniała listy kandydatów. 

> 

Oczy Świata zwrócone były w u- 
biegłym tygodniu przedewszystkiem 
na Genewę. Od wielu lat byliśmy 
zresztą do tego mrzyzwyczajeni, iż 
wę wrześniu podczas zgromadzenia 
ogólnego staje się Liga Narodów 
centrum politycznym świata. I tego 
roku — wbrew powszechnym pesy- 
mistycznym  przewidywaniom — 
zjechała się nad Lemam zwykła eli- 
ta polityczna Świata, zwyczajna eki- 
pa premjerów, ministrów spraw 


zagranicznych i innych tego rodza- 


ju osobistości, 


Tego roku cały ten różnorodny 
świat zajęty był pozornie jedną 
przedewszysikiem sprawa: konflik- 
tem włosko - abisyńskim. W związ- 
ku z tem poruszono jednak w Ge 
newiie najistotniejsze bodaj | naj- 
ważniejsze problemy polityczne Eu- 
ropy, których zasięg i zakres jest da 
leko szerszy niż camo. niezmiernie 
zresztą ważkie zagadnienie ab'syń- 
skie. 

Centrem przemówień i dekłara- 
cyj zeszłotygodniowych w Genewie 
było niewątpliwie przemówienie an- 
gielskiego ministra spraw zacrani- 
cznytch sir Samuela Hoame'a. Niieza« 
leżnie od spraw abisyńsk*ch, prze- 
mówieniie to wyznaczało stanowczo 
drogi zagramicznej polityki Anglii. 
Wielka Brytania, która od końca 
wielkiej wojny trzymała sie możli- 
Wie daleko od spraw kontynentu, 
przem urta swego oficjalnego przed- 
stawicieła deklarowała gotowość 
powrotu na „łono Buropy“, a ©- 
świadozajaąc kategorycznie. iż trwa 
wierne przy zasadach paktu Ligi 
Narodów, odrazu jasmo i wyraźna 
określała charakter i cele tej współ- 
pracy. 

Deklaracje angielskich mężów 
stamu charakteryzują się zazwyczaj 
jakąś specjalnie angielską dwuto- 
rowością i niejasnościa, zagranicz- 
na zaś polityka angielska i no woj- 
mie i przedtam szła nieraz linia zv- 
mzakowatą i dla świata catego nie- 
łasną. To też opinia publiczna Ew 
romy przyjęła te tak zmamiemna de- 
klaracie sir Samuela Hoare'a za 
zrozumiałym sceptycyzmem, nie 
wolnym jednak w tym ramia od wy- 
azekującego optymizmu. Gdybv po- 
lityka angielska iść miała obeenle 
istotnie po linjach wykreślonvch 
przez angielskiego ministra praw 
zagramicznych oznaczałoby ta 
być może początek całkiem nowego 
ułożemia się zagmatwanych spraw 
kontynentu europejskiego. 


a 


Na tle naogół nčcesmiernie umiar- 
kowanych i ostrożnych przemówień 
gemewiskbich — wśród których na 
baczniejsza uwage zasługnie mowa 
premjera Francji Lavala — wybija 


„się ostra mowa kaem. Litwinowa, 


Wyczi 


Niewiadomo, jak rozwikła się obe 
cna sytuacja genewska, i jakie za- 
padną uchwały. Niewiadomo, jak 
na nie zareagują Włochy, i co u- 
czyni W. Brytanja. Niewiadomo, ja- 
ki obrót przyjmą operacje wojenne 
w Abisynji, i jak to się odbije na 
stosunkach europejskich. | 


W LONDYNIE I PARYŻU ' 
Nie wiedzą przeto giełdy, co ma-| 
ją roić: kupować? sprzedawać? Wy | 
nik jest ten, że raz chętniej kupu-| 
ją, drugi raz chętniej oz! 
Stąd z dnia na dzień tendencja się 
zmienia. Ale jeden objaw pozostaje 
niezmienny: szezupłe rozmiary 0-| 
brotów. Na większą skalę nikt z za-, 
wodowej spekulacji czy publiczno=| 
ści nie angażuje się — ani w kup- 
nie, ani w sprzedaży. 

W dwóch najbardziej czułych, bo. 
najbardziej zainteresowanych ośrod 
kach europejskich, na giełdach lon-' 
dyńskiej i paryskiej tendencja wi 
ostatnich dniach była słabą. Walor! 
w danych warunkach „reprezenta- 
cyjny" — akcje Suezu — spadl w 
dn. 12 b. m. poważnie, bo o 300 fr 
z fr. 17850 do fr. 17550. Nastrój jest 
niechętny, zakres tranzakeyj niedu- 
ży. Giełdy wyczekują. 


WE WŁOSZECH 

W Rzymie nastąpiła baissa. Nie 
dlatego jednak, że wypadki wojen- 
ne szerzą tam panikę, przeciwnie, 
dzięki nim do przemysłu napływają! 
zamówienia, a na produkty rolne 
jest duży popyt. Ale zarządzenia! 
podatkowe, dotyczące oprocent towa- 
nia, zniechęcają posiadaczy Ml 
rów, którzy obawiają się dalszych 
niespodzianek. | 

Banca d'Italia podniósł stopę pro 
centową z 4 i pół do 5 proce. Obja- 
Śniaja to koniecznością obrony li- 
ra. Nie wydaje się to jednak słusz- 
nem; ograniczenia dewizowe stoso- 
wane są we Włoszech rygorystycz- 
nie, one zaś są skutecznym i wy- 
starczającym Środkiem obrony. We- 
dług wszelkiego prawdopodobień- 
Siwa, podwyżka stopy procentowej 
jest zarządzeniem, mającem na ce- 
lu zakamowanie w pewnym stopniu 
ekspansji kredytowej, a więc —:) 
przeciwdziałanie inflacji, która pro. 
wadzi do niepożądanej zwyżki cen. 
Ta zwyżka daje się już teraz we 
Włoszech bardzo we znaki. 


WALUTY ANGLO-SASKIE 

Jednym z wyraźnych objawów na 
stroju przedwojennego jest osłabie=| 
nie funta w stosunku do dolara. 
Stosunek ten przedstawiał się osta-| 
tnio: dol. 4,92 7/8 za 1 funt. Funt w. 
stosunku do walut złotych się obni-| 
żył, dolar się podniósł. | 

Według notowania warszawskie-/ 
go, kurs funta wyniósł w sobotę z!.| 
26,23, gdy dolara (kabel) złotych 
5.813/8. Niedawno jeszcze kurs) 
funta dochodził do zł. 26,30, wspom 
niany zaś kurs dolara przekracza 
parytet (tymczasowo przez Roose- 
velta ustalony), który w złotych pol 
skich wynosi zł. 5,26 i pół. i 

Angielska prasa objaśnia to osła! 


EEEREN AEETI 
reprezemtującego w Genewie nal- i 
rHłodszego, ale, jak się okazuje, naj- 
czupurniejszezo członka Ligi Na- 
rodów, Sowiety. 

Kom. Libwinow wystąpił w Gens- 
wie w roli mentora, który z wyso: 
kości własnej mądrości i doświad. | 
czenia politycznego pouczył innych 
o tem, jakby się powinni zachowy- | 
wać, działać i myśleć. Sens jego | 
przemówienia był jasny: gdyby Lè- | 
ga szła za wszelkiemi podszeptami 
i radami Sowietów, byłoby wszyst- 
ko dobrze. W swej gwałtownej po- 
lemice z dotychczasowemi metoda- 
mi postępowania Ligi, kom, Litwi- 
now posunął sie aż do ostrego pote- 
penia wszelkich paktów bilatera!- 
rych. zalecajac innym narodom wy- 
próbowamy przez Sowiety system 
umów zbiorowych. 


| 


£-ch. 


Tydzień gie 


„Yorku z powodu naprężonej sytua- 


© 


4 

bienie funta stosunku do dolara 
sezonem jesiennym, kiedy to prze- 
mysł zaopatruje się w Stanach Zje- 
dnoczonych w surowce. Jest to, ja ak 
się z prasa wyraża, „autumn pres- 
sure“ — nacisk jesienny na kurs 
waluty. Zdaje się jednak że tu nie- 
małą także rolę odgrywa przenosze- | 
nie kapitałów z Londynu do New | 


cji politycznej w Europie. 


W BERLINIE 

Berliński rynek akcyj jest słaby. 
Przyczyną tego są tylko poczęści 
komplikacje genewskie w związku 
ze sprawą abisyńską. Głównie przy- 
czyniają się do osłabienia nastro- 
ju inne fakty, 

Subskrypcja 4 i pół proc, pożycz- 
ki półmiljardowej, będąca w toku, 
działa na rynek niby pompa ssąca: 
kupujący przerzedzili się, zato gę- 
ściej zjawiają się oddawcy. Poza 
tem, ostatnie mowy dr. Schachta i 
ministra finansów von Krosigk'a. 
którzy uroczyście zapewniali, że de 
waluacji bezwzględnie nie będzie, | 
usunęjy główny motyw zakupów ak! 
cyj: nabywano akcje, jako walory 
„realne”, aby zabezpieczyć się od 
spadku marki. 

Podobny skutek, deflacyjny, jak 
wspomniana wyżej pożyczka, miał 
wywierać Golddiskontbank, będacy 
ekspozyturą Reichsbanku, Od kilku 


kóiwemie 


miesięcy bowiem wypuszczą on na 
rynek własne weksle 
sel), aby drenować 
pieniądz. j 

Skutek deflacyjny istotnie byłby 
osiągnięty, gdyby zdrenowany pie- 
niądz był przelewany do banku emi- 
syjnego i w ten sposób zmniejszał. 
obieg. Ale Golddiskontbank, wypn- 
szczając własne weksle, skupuje je-. 
dnocześnie „weksle pracy“ i „wek- 
sle skarbowe“, przy pomocy kt tórych , 
rząd przeprowadzą zbrojenie i robo 
ty publiczne. Ogłoszone na koniec. 
sierpnia sprawozdanie Gołddiskont- 
banku wykazuje portfel powyż- | 
szych weksli na sumę 1347 milj. m.| 


| 


NA GIEŁDZIE WARSZAWSKIEJ |- 


nastrój jest również słaby. Działa-| 
ją tu przyczyny istotne, jak Kon-| 
flikt angielsko - włoski, oraz uro- 
jone, jak przeróżne pogłoski, doty- 
czące amortyzacji listów zastaw- 
nych i t. d. 

W porównaniu z początkiem ty- 
godnia kursy się obniżyły: 

3% Budowlana z 41 do 40,25. 

5% Konwersyjna z 68.75 do 68,50. 

1% gStabilizacyjna z 64.50 do 
63.50. 

4% % iisty Ziemskie z 46.88 do 
45.63. , 

5(8)% listy Warszawskie z 58.25 
do 56.25, 

ab. 


(Sola-Wech- ski“ opuścił port gdyński, 
„próżnujący” się w swą pierwszą podróż do No- 


wej federacji 


MIS „Piłsudski” wyruszył 
w pierwsza podróż 


do Stanów Zjednoczonych 


GDYNIA. Dziś o godzinie 17-ej 
przy pięknej pogodzie M/S „Piłsud- 
udając 


wego Jorku. Wśród pasażerów znaj. 
duje się m. in. wiceminister Koe, 
który wiezie odręczne pismo Pama 
Prezydenta R. P. prof. Ignacego 
, Mościckiego, do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych A. P: Roosevelta, 0+ 
raz sztychy, przedstawiające walki 
o niepodległość Ameryki. 

Statek żegnany był przez szereg 
| dygnitarzy państwowych z p. Minis 
stram przemysłu i handlu ssh 
| Rajchmamem na czele. 


'Ronśres prasy technicznej 


w Warszawie 

Na 8-my kongres międzynarodow 
prasy technicznej 4 
zawodowej, którego oficjalne © 
twarcie nastąpi w dniu dzisiejszym, 
przybyły delegacje z 9-ciu kirajówś 
Francji, Niemiec, Włoch, Hiszpanji, 
Ausitrji, Węgier, Estonji, Norwegii 
i Czechosłowacji. / 

Najliczniejsze sa, delegacje niem 
mecka z pp.: Bischofem i Hofman 
nem na *czełe oraz francuska z Se» 


natorem Mauger jako APE, 
przedstaw “alsm rządw. 
WĘZOEŻ "m goście przyjęs 


ci byli przez zarząd Stowarzyszenią 
Techników polskich l» -5ką miodu 


Bi —ARŻEŻGIEWZA 


Cały naród niemiecki stoi za mną 


Oświadczył Hitler dziennikarzom 


NORYMBERGA. Na osobiste ży- 
czenie kanclerza. Hitlera zaproszono 
5-ciu przedstawicieli prasy zagrani 
cznej do towarzyszenia kanclerzo- 
wi podczas uroczystości dzisiej- 
szych. Wśród pięciu zaproszonych 
znajdowsł się, obok dziennikarzy: 
angielskiego, francuskiego, włoskie 
go i węgierskiego, również przedsta 
wiciel Polskiej Agencji Telegraficz 
nej. Goście jechali samochodem bez 
pośrednio za wozem kanclerza. , 

Na zamku kanclerz przyjął zapro 
szonych dziennikarzy, nawiązując z, 
nimi przy tej okazji rozmowę, w któ 
A oświadczył, że jedynem życze- 


niem, jakie ma pod adresem prasy 
zagranicznej, jest prośba, by infor- 
mując swe kraje o tem, co się dzie 
je na terenie Rzeszy Niemieckiej, 
mówili wyłącznie prawdę. Ocena 
wszelkich zjawisk pozostawiona być 
musi dowolnemu uznaniu informa- 
tora, lecz wiadomość sama winna od 
powiadać pełnej prawdzie. Prasa 
jest potęgą, której siła tkwi w praw 
dzie. Tylko na niej opierając się, za 
chować prasa może swe znaczenie 
i stanowisko. Jeśli zagranica zarzu- 
ca kanclerzowi, iż zbyt brutalnie po 
stąpił ze spiskowcami, to uczynił on, 
to w przeświadczeniu, że misją je-| 


zagranicznym 


go polega na obronie ludzi pray 
wych, od których posiada mandaty 
Dzięki usunięciu kilku zbrodniarzy 
uratował on życie setek prawych 0 
bywateli. Wskazując, iż w każdemg 
społeczeństwie istnieje cały szereg 
zbrodniczych jednostek, z dumą o 
świadczył kanclerz, iż przy obec« 
nym reżimie w Rzeszy jest ich nies 
zmiernie mało. Wkońcu kanclerz Hi 
tler podkreślił, iż cieszy się, że miał 
możność dostarczenia przedstawicię 
łom prasy zagranicznej naocznega 
przekonania się, iż cały naród nier 
miecki stoi za nim, jak jeden mąż 


Olbrzymia defilada na rynku norymberskim 


kulminacyjnym punktem kongresu hitlerowskiego 


NORYMBERGA. Na tegoroczny, 
niedzielny apel stanęło na błoniach 
| podmiejskich „Luitpoldarene* 121 
tysięcy umundurowanych szturmow | 
ców. Na błoniach w zwartych sze-| 
regach maszerowzły poszczególne | 
grupy szturmowców, niosąc kilka) s 
tysięcy sztandarów. 

Wpoprzek długich na 500 me-| 
trów szpalerów przeszedł kanclerz 


Hitler w otoczeniu dwóch przywód 
ców, następnie zaś przy dźwiękach 
rmaarsza żałobnego osobiście złożył 
wieniec u stóp pomnika swych pier- 
wszych poległych zwolenników. 
Przy odgłosie salw armatnich odbył 
się następnie chrzest stu nowych 
i sztandarów partyjnych przęz dot- 
knięcie każdego z nich t. zw. „sztan| 
darem krwi“, pod którym odbyła się | 


pierwsza próba rewolucji narodowa 
socjalistycznej w Monachjum w r. 
3923. Aktu chrztu sztandarów doko 
nał osobiście kanclerz. i 

Po przemówieniu jego, apel zakoń 
czył się olbrzymią defilada, *którą 
kanclerz przyjmował na historyczs 
nym rynku norymberskim. Defiladą 
trwała przeszło 4 godziny. 


Rumaja nie pozwali na przemarsz wojsk gtwiechichi 


BUKARESZT. Prawioowa „„Po- 
runca Vremii“ przedrukowującć de- 
klaracje byłego premjera Vaida 
Voevod w sprawie polityki zagra- 
nicznej w stosunku do Rosji Sowiee 
| kiej, pisze: ,...Biorac pod uwagę, iż 
p. Al. Vaida Voevod jest jednym 
z głównych promotorów idei naro- 


| dowej, kategoryczne jego wezwanie 


skiemowane do p. Titulescu o wyja- 
śnienie sprawy ewentualnego pak- 
tu, zezwalającego na przemarsz 
wojsk sowieckich przez terytorjum 


Rumunji, powinno otrzymać bez 
zwłoki należytą odpowiedź. 
Przyłączając się do żądań p. Vai- 
dy, zapytujemy w imieniu Rumumji 
nacjonalistycznej,. która ma prawo 
wiedzieć jaki los przygotowuje się 
jej za drzwiami Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych ?! | 
Czy jest prawdą, - iż porozumie- 
liśmy się z Rosja Sowiecką. by po- | 
zwołić na przemarsz wojsk czerwo- 
nych przez nasze terytorjum nazo | 


dowe, gdyby sytuacja międzymaro 
dowa tego wymagała ?(!) ! 
Rumunja narodowa, Rumumja jus 


| trzejeza, nie będzie tolerowała pos 


dobnego braterstwa broni. 
My znamy uczucią tej Rumunji i 


jap prawo mówienia w jej imies 


niu 
P. Tataresen który jest mimi 
strem Spraw Zagranicznych ma ©, 
bowiązek poinformować kraj o tej 
niezwykle domiosłej sprawie. 


Wody jeszcze nie występiią 7 ii Narodów 


RZYM. W tutejszych kołach pra- ; Baron Aloisi przekaże uchwały ko- | mówień, co jednakże mie miałoby je- 


sowych twierdza, że Włochy nie u- 


cyzji komitetu pięciu w Genewie. 


mitetu pięciu do Rzymu. Baron A- 


lezynią żadnego kroku do czasu de- | loisi wraz z całą delegacją opuścii- | 


by Genewę bez wygłaszania prze- | 


| szcze cznaczać wystąpiemiia Włoch z 


Ligi Narodów, 
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- Prace i zamierzenia naszego Touring-Clubu 


EH om 


= 0 ka s” 


(A) Wpływ ruchu turystycznego 
ma mzwój kraju — gospodarczy i 
kudturalny — jest dzisiaj rzeczą 
powszechnie znaną. Powszechnie 
wiadomem jest również, że Polska 
stoi w tym zakresie daleko w tyle 
za znakomitą większością państw za 
chodniio - europejskich i że dużo je- 
szcze, bardzo dużo czasu upłynie, za 
nim zdołamy je „dogonić“, że du- 
žo, bardzo dużo trzeba będzie wło- 
żyć w to skoordynowanej pracy i 
wysiłków. 

Społeczeństwo nasze właściwie 
dopiero w kilku ostatnich latach za 
częło nabienać pewnego turystycz- 
nego mozmachu. Dopiero od kilku 
lat ruch turystyczny ogarnia szer- 
sze masy, równocześnie stając się 
ooraz bardziej świadomym i plano 
wym. t 

SMUTNE ZESTAWIENIE. 

Zawdzięczamy to niewątpliwie 
przedewszystkiem wytężonej akcji 
naszych zrzeszeń turystycznych, cho 
ciaż, co trzeba podkreślić z wielkim 
żalem, ogół ciągle jeszcze nie uczu- 
wa potrzeby należenia do nich, nie 
orjentuje się ani w korzyściach, ja- 


-kie każdemu indywidualnie daje ta 


przymależność, ani też, oczywiście i 


„tembawdziej, w konieczności popie- 


rania tych zrzeszeń. W konieczno- 
ści, wynikającej zarówno z przy- 
czym całkiem „poziomych“ i „mater 
jalnych*, bo przecież tylko przy du 
żej liczbie członków działalność o- 


"wych organizacyj może wydać praw 


dziwie piękne rezultaty, jak i z tego 
— jakby tu rzee delikatnie — po- 
czucia, że „prosty obowiązek" nakas 
zuje popierać tych, którzy oddają 
nam usługi. Tymczasem, żeby przy- 
toczyć przykłady najwyraźniejsze, 
jaki to odsetek tych, co „wydapłiu- 
ja“ ścieżki, wytyczone i konserwo- 
wame przez Polskie Tow. Tatrzań- 
skie, należy do tego Towarzystwa? 
wielu z tych, co sypiają i jadają w 
schroniskach Polskiego Tow. Krajo 
znawczego, uważa za wskazane do 
niego się zapisać? Lepiej nie mó- 
wić, bo... wstyd. 

Tembardziej wstyd i przykro, jes 
żeli spróbujemy porównać się w 
tym względzie z zagranicą. Oto np. 
we wszystkich niemal państwach 
kulturalnych istnieją t. zw. Tow- 
ring - Klub'y, których celem jest, 


jak wiadomo, popieranie turystyki | 
krajowej różnego typu, propagowa- | 


nie walorów turystycznych swego 
kraju zagranicą, oraz szeroko pojętą 
akcja opieki i pomocy dla turysty, 
We Fnańcji, w Anglji, w Niem- 
czech przeciętna liczba członków 
takiego Klubu waha się w gramicach 


od 300 do 400 tysięcy osób. Polski | 
. Touring - Klub liczy dzisiaj, po 10 


latach istnienia — g tysiące człon- 
ków... 

Korzystamy z informacyj, jakich 
mam udzielono na konferencji pra 
nowej, aby pokrótce scharakteryzo- 
wać działalność tej organizacji i jej 
zamierzenia na najbliższą przy- 
szłość. 


CI SZCZĘŚLIWSI, CO MAJĄ 

SAMOCHÓD ALBO MOTOCYKL. 

Najimtensywniej, czy może raczej 
„najefektowniej* pracuje jej sek- 
cja motorowa, do której należą prze 
dewszystkiem — tak, niestety, nie- 
liczni u nas, posiadacze motocykli i 
samochodów. Wobec ostatnio zaini- 
cjonowanej szerokiej propagandy na 
rzecz motoryzacji kraju, ich liczba 
powimnałby się wkrótce zwiększyć. 

I napewno każdy z nich jest Tou- 
ring - Klubowi wazięczny za jego 
mapy „stanu dróg", wydane z wiel- 
kim nakładem pracy, za jego — od- 
niedawna pojawiające się — komu- 
nikaty o zmianach, jakie nieustan- 
nie zachodzą w tym. zakresie, a jesz 
cze bardziej będzie wdzięczny za 
liczne, obecnie zapoczątkowane n- 
łatwienia, jak opracowywanie szla- 
ków wycieczkowych, organizację „o- 


pieki na drodze“ — sanitarnej (w, 


jrzy R. P.), technicznej i informa- 
|eyjnej w dkelegaturach Klubu w kil 
|kudziesięciu większych miastach 
Polski, za bogaty materjał w bibljo- 
tece Klubu, która wkrótce zostanie 
udostępniona w jego Centrali war- 
szawsikiej przy ul. Kredytowej 5. 
| ; 
NA NARTACH, NA ROWERZE, NA 
KAJAKU. 
| Sekcje: narciarska, wodna, kolar- 
Ska i myśliwska pracują w swoich 
| zakresach, przyczem zwłaszcza wod- 
| na rozwiija się ostatnio intensywnie, 
|grupując przedawszystkiem kaja- 
|kowców z Warszawskiego Okręgu 
Polskiego Zw. Kajakomego i stara: 
jąc się ten ruch, cd pewnego czasu 
tak żywiołowy, lecz rówmocześnie 
jeszcze ciągle zbyt mało zorganizo- 
wany, ująć w pewne ramy, które 
zaraziem dopomoga mu do rozwoju i 
| zwiększą bezpieczeństwo. Wiosna ro 
ku przyjsztego zostanie też urucho- 
| mioma sekcja campingowo - weeken- 
dowa, której głównem zadaniem bę- 
dzie narazie działalność informacyj 
na nieodzowna dla pobudzenia tej 
„gałęzi turystyki, tak bardzo sporto- 
wej i tak powszechnie uprawianej 
'zagramicą, u nas natomiast jeszcze 
Prawie nieuznawanej. 


I LISTY — AŻ Z AUSTRACJI! 

Prace naszego Touring - Klubu 
nie ograniczają się do Polski, lecz 
sięgają daleko poza jej granice. Ich 


charakter jest przedewszystkiem in 
formacyjno - propagandowy. Insty- 
tucja Touring - Klubów jest zagra- 
nicą tak popularna, iż do nich to 
wiaśnie i przedewszystkiem zżwvuva 
się każdy, kto chce do damego pañ- 
stwa przyjechać. Mnóstwo listów z 
ząpytaniami otrzymuje więc i nasz 
Klub, nietylko z różnych krajów eu 
ropejskich, lecz i z Ameryki, czy z 
Austwalji! 

Ale tę propagandę zagraniczną 
trzeba prowadzić bardzo ostrożnie, 
bo, jak wiadomo, nie jesteśmy jesz- 


m 
5 


cze, naogół biorąc, przygotowani na , 


szemszy ruch obcych turystów, bo cu 
dzoziemiec znajdzie u mas nieraz 
| słuszne powody do niezadowolenia. 
| Więc można ich kierować tylko na 
pewne szlaki i —- zawsze zgóry u- 
| przedzając o tem, „CO ich czeka — 
| czyli, na jakie ewentualne niewygo 
dy mogą być narażeni. W tych wa- 
runkach organizowane wycieczki 
| zagraniczne z reguly dobrze się uña 
ją i miłe wspomnienia zostawiają 
u ich uczestników: najlepszym tego 
dowodem jest choćby ostatni rajd 
| jeźdźców holenderskich, (w sierp- 
niu r. b.), którzy o swym pobycie w 
! Polsce przystali entuzjastyczne li- 
pe do Touring - Klubu! 


ALF CA MA „ZWYKŁY 
ŚMIERTELNIK*?. 
No tak, spyta niejeden, ale jakie 
korzyści może zapewnić Touring - 


Klub swemu członkowi, który nie 
| ma ani samochodu, ani motocykla, 
|ani kajaka, który nie jeździ na nar- 
tach, nie poluje? 

Ten otrzyma szereg zniżek: w ho- 
telach. w teatrach i kimach, na wy- 
| stawach, w sklepach, Od Nowego 
| roku będzie miał też wedtug wezel- 
| piego prawdopodobieństwa, zniżki 
| kolejowe. Posiadacze motocykli i sa 
mochodów mają ponadto i zniżki na 
aksesorja samochodowe, -na smary 
i materjały pędne, płacą też mmiej 
za ganażowanie, 

A W PRZYSZŁOŚCI... 

Jednem z dalszych zamierzeń Klu 
bu jest zajęcie się kwestją turysty- 
czno - krajoznawczego znakowania 
dróg, tak, aby wszędzie można się 
| bylo zorjentować, gdzie jest coś god 
nego uwagi do zobaczenia, gdzie 
| jest najbliższa stacja opieki sanitar 
| mej, majbliższa stacja benzynowa, 
|wzgl. gdzie można dostać kilka lit- 
| rów benzyny, chociaż niema stacji. 
¡I — w jeszcze dalszej przyszłości— 
organizacja wycieczek Autobuso- 
i wych, analogicznych do tych, które 
Liga Popierania Turystyki urządza 
przy pomocy pociągów popularnych. 

Ale to wszystko będzie naprawdę 
możliwe „dopiero wówczas, kiedy 
nasz Touring - Klub będzie liczył 
nie 3 tysiące czionków, lecz więcej, 
dużo, dużo więcej. Kiedy już pod 
tym względem nie będziemy tak bar 
dzo daleko wtyle za zagranicą... 


Wczoraj wystartowały balony 


do walki o puhar Gzrdcn Bennetta 


Drugi dzień meetingu lotniczego 
i zawodów o puhar im. Gordon- 
Bennett'a, organizowanych i finan- 
|sowanych przez Zarząd Główny 
| L.O.P.P., odbył się przy bardzo pięk 
nej pogodzie. 

Trybuny i miejsca stojące wypeł 
niły wielotysięczne tiumy mieszkań 
ców stolicy, gości z prowincji i na- 
| wet zagranicy. Na długo przed go- 
| dziną dwunastą ciągnęły w stronę 
lotniska niezliczone rzesze ludzi. 

Tramwaje były przepełnione. Ulica 

6-g0o Sierpnia była zatłoczóona auta- 
| mi i motocyklami, biorącemi udzial 
w zjeździe gwiaździstym do War- 
| Szawy. 

'Na łotnisku-od wczesnego rana za 
częły się przygotowania do startu 
balonów, to znaczy zaczęto je nupom 
powywać gazem. Zdaleka już widać 
szesnaście ogromrwch kopuł, pęcz- 
niejących coraz bardziej, — przy- 
trzymują je przy ziemi żołnierze. 

Już zdala, dochodząc do balonów, 
czuje się silny zapach gazu. Tabli- 
ce ostrzegawcze surowo broniły pa- 
lenia papierosów. 

Publiczność, która miała dostęp 
do balonów, z ciekawością ogladała 
kosze - gondole i przyglądała się o- 
gromnym kulom, obwieszonym do- 
koła woreczkami z piachem, Zainte 
resowanie zawodami ogromne. Każ 
dy typuje swego faworyta, niektó- 
rzy się nawet zakładają. 

Ktoś, oglądający z wielkiem za- 
jęciem kosz kpt. Hynka, raptem mó 


| 


— Czy warto robić tyle wysił- 


ków? I tak wiadomo, że Niemcy 
zwycięża. I po chwili dodaje: — A 
tak, bo mamy taką z niemi umowę 
— nam oni dali puhar Challenge'o- 
wy, a zato oni wezmą Bennett'a, 

O godzinie dwunastej rozpoczęły 
się zawody konkursem szybowców, 
ciągnionych przez samoloty. Pierw- 
sze miejsce zdobył p. Antoni Ko- 
cjan, przebywając w powietrzu 29 


minut — drugie p. Offierski (25 i. 


pół minuty — trzecie p. Kula (15 
minut) i czwarte p. Piątkowski (11 
i pół minuty). 

Następnie odbył się wyścig samo 
lotów, mający na celu porównanie 
szybkości samolotów różnych ty- 
pów, na trasie Mokotów — Ochota 
— Okęcie. W locie tym wzięli udział 
piloci: Onoszko ra RWD 3. Drze 
wiecki na RWD 13, Bączyński na 
Fokkerze, Widawski na PZL-=27, kpt. 
Orliński na najszybszym polskim 
samolocie Super P, oraz Mitz na 
najnowszym nabytku „Lotu“ — po 
tężnym Douglasie. Po trzykrotnem 
okrążeniu trasy lotnicy rzucali mel 
dunki, w koła narysowane na lot- 


nisku. W wyścigu tym, samolot Su-, 


per P wykazał wielką sprawność, 
choć wystartował ostatni, dogonił 
pozostałe samoloty i wylądował pier 
wszy. 

Następnie odbyły się pokazy akro 
bacji szybowcowej, a potem równo- 
czesny start i lądowanie płk. Sta- 
chonia na wirowcu (autogiro) i 
inż.Chorzeckiego na awjonetce RWD 
9. Tym razem wirowiec wylądował 


na lotnisku, a nie, jak to miało 
| miejsce w sobotę, na barjerze. 
| Bardzo efektowny był pokaz lądo 


; wania samolotu RWD 8, pilotowa- 


nego przez inż. Grzeszczyka. RWD 
,8 została pozbawiona Śmigła i po 
 przyhołowaniu jej przez samolot R 
| 13 w powietrze, została odezepio- 

na i po pokazaniu akrobacji, ślicz- 
nie wylądowała. Następnie piękne 
ewolucje powietrzne pokazał por. 
' Włodarkiewicz na szybowcu, a po 
nim Chorzewski na „Amie“ — szy 
bowcu z silnikiem  dwucylindro- 
„ wym. 

Około pół do piątej przybył na lot 
nisko premjer Sławek, a w chwilę 
' później P. Prezydent Rzeczypospoli- 

tej wraz z małżonką, w otoczeniu 
| domu wojskowego i cywilnego. 

Zawody zainaugurował wicemini 
; ster inż. Bobkowski, poczem odbył 
się:start balonów według kolejności 
losowania. Pierwszy wystartował 
jako kierunkowy balon „Gopło“, a 
następnie balony, biorące udział w 
zawodach według wylosowanej ko- 
lejności, żegnane przy odlocie hym- 
nami narodowemi, Pilot każdego z 
' balonów na chwilę przed startem 
wygłaszał parę słów do mikrofonu. 
Eardzo miłe było przemówienie dr. 
Tilgenkampfa, który zakończył je 
wzniesieniem okrzyku po polsku: 
„Niech żyje Polska“, 

Balony poleciały na wschód, tylko 
„Kościuszko“ odchylił się nieco ku 
północy. W jego ślady poszedł rów 
nież bałon Warszawa II. 


| 
| 
p 
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BERLIN. „Bórse: Ztg.“ zamiesz- 
| eza znamienny artykuł wstępny swe 
go praskiego korespondenta w spra- 
wie Śląska Cieszyńskiego i stosun- 
| ków polsko - czeskich. Korespon- 
'dęnt przytacza szereg momentów z 
historji stosunków polsko-czeskich, 
i jak zabranie przez Czechów Cieszy- 
na į zatrzymanie amunicji w r. 1920 


(pon pod żadnym względem nie 
chciał dapuścić do zbyt silnej i sa- 
modzielnej Polski“, To też Czesi ze 
zdumieniem patrzyli,na to,że Polska 
stawała się z dniem każdym wiel- 
kiem mocarsywam, nie pozwalają- 
oam się kierować cudzemi wplywa- 
mi. Poczęto wtedy szerzyć opinię, 
bs jest „również jeszcze inna Pol- 


porozumieniu ze Związkiem Leka- | tłumacząc wypadki te tem, że „Be- ska“, mianowicie opozycyjna, z któ- 


* 


Stosunki polsko-czeskie 


w oświetleniu berlińs:iej „Börsen Zeitung“ 


rą będzie można dojść do porozu- 
mienia. 

Rachuby na opozycję zawiodły 
jednak, gdyż rząd ma nadal silną 
postawę — dodaje  korespondsmi. 
Pozostały zatem Sowiety, których 
sukurs pozwolił narazie Czechom 
odgrywać rolę silnego człowieka i 
posyłać oddziały wojskowe na gra- 
nicę. 


| Święto niepodległości 


Meksyku 

W dniu dzisiejszym Meksyk świę- 
ci 125-ą rocznicę swej narodowej 
niepodległości. 

Jest to kraj, zajmujący przeszło 
2.000.000 kilometrów kwadratowych, 
liczący blisko 17 mailjonów miess- 
kąńców, Posiada on wielkie bogaz 
twą naturalne, jak: srebro; .złoto, 
ołów, rtęć i naftę. 

Msksyk eksportuje banany, ana~- 
nagy, kawę, kakas, fibry, jak np.: 
„ixtle”, „sisal i „raiz de zacaton*, 
pomidory, pomarańcze i t. p. 

Pod kierownictwem obecnego pre 
zydenta p. Lazaro Cardenas, Mek- 
syk rozwinął się bardzo w dziędzi- 
nie budowy szos asfaltowych dla 
samochodów oraz kolei. 

Kwestia oświaty to zadanie, któ- 
re obecnie rozwiązuje rząd. W tym 
roku budżet Ministerstwa Oświaty 
sięga kwoty 44.450.000 meksykań- 
skich pesos i rówma się 16 proc, ca- 
łego budżetu państwowego 

Stosunki pomiędzy Polską a Mek- 
sykiem zostały nawiązane w roku 
1930 i były zawsze jaknajlepsze. 


Mróz we Frankfurcie 


FRANKFURT n/M. Prasa tutej- 
szą donosi, że ubiegłej nocy w oko- 
iicach Frankfurtu n/M. temperatu- 
ra spadła do 2,4 stopnia poniżej ze- 
ra. Od niepamiętnych lat nie było 
podobnego wypadku. Mrozy te wy- 
rządziły poważne szkody na polach 
i w ogrodach, 


Wśród nowych książek 


Książka Wincentego Bur. 
k a: „Droga przez wieś“ (Tow. 
Wyd. Rój) uległa komfiskacie — z 
mało zrozumiałych i jasnych po- 
wodów. Jast to książka bardzo fra- 
pująca, chodiaż dosyć jeszcze su- 
rowa. Na tle tej naszej literatury, 
która w tej chwili stoi pod znakiem 
poszukiwania prawdyiwego oblicza 
wsi dzzsfiejszej — książka ta wymóż 
nia się nietytko wiielką znajomością 
terenu, ale i bandzo prostem, Szcze- 
nem ujęciem przedmiotu. Burek ani 
wsi nie idealizuje, ani nie strci się 
w szaty apostoła nędzy naszej wsi 
— jak to jest teraz modne i „biorą- 
ce“ — ani nawet nie usnłuje nas 
przekomać o tem, że właśnie z tych 
wiejskich, nędznych i zaniedbanych 
chałup przyjść może i musi dla nas 
wszystkich zbawienie — œ także 
jest dzisiaj mardzo modne — po- 
prostu epokojnie, bez patosu opisu 
je prawdziwą wieś. Robi to całkiem 
na firzeźwo, u pięknem poczuciem 
naallizmu. Nad wsią w jego ujęciu 
wisi ciężka zmowa dzisiejszego kry 
zpsu. Pod ciężarem nędzy uginają 
się tu ludzie, Dla uważmiejszego ob- 
serwatoma życia gospodarczego na- 
szego kmaju książka ta zawiera wie 
le przecennego materjału. Ten cię 
żar dławiący nędzy jest tak okrut- 
ny, tak wszystko przesłania, f% 
chwilami ma się wmażanie, iż ludzie 
Burka nficzem się już w życiu nie 
interesują, mie ich nie obchodzi, o 
niczam mie chcą wiiedzieć, całkowi- 
cie zapmątnięci ciężkim znojem na 
suchy, najsuchszy kawałek chleba 
cadzńennego. Ani śladu we wsi Ruir- 
ka jakichkolwiek poważniejszych 
ruchów społeczmych. Od czasu tylko 
do czasu buntują się ludzie, kiedy 
im już zbytnio nędza dokuczy — 1 
od czasu thylko do czasu wśród sza- 
rzyzniy życia i ludzi wystrzela na- 
gle nienosziakowany obraz pięknej 
duszy ludzkiej, mimo wszystko I 
wbrew wszystkiemu nieskazitalnej 
w swei szachetności 1 czystości, 

Burek jest oczywiście automem 
miodym. początkującym. Widać to 
w pewnej surowości kompozycji je- 
go utworów. Wszystkie niema] fezo 
opowiadania kończą się nie kropka, 
lecz przecinkiem, nie dochodzą do 
tego szczytowego punktu, którezso 
oczukyńemy w każlem opowiadaniu. 
Ale mimo to jest io talent obrecu- 
jacy, świeży i interesujący. 


A. Ch. 
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Świetność bajk 
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i tragizm rzeczywistości 


O ludziach, Którzy: spędzili dzieciństwo pośród zwierząt 


(H) Liczne legendy, historja ba- 
jeczna różnych ludów — opowiadaja 


censis“, zgubionego przez rodziców 


nam o dzieciach, wychowywanych rw lesie, gdy miał lat pięć, odnalezio- 


przez zwierzęta. I los tych ludzi jest 


'w podaniach zawsze równie niezwy- 
kły, jak ich dzieciństwo; zawsze | tami i był zupełnie dziki. 


wspaniały. 
Romulus i Remus, założyciele wie- 
cznej Romy, wykarmieni zostali 


przez wilczycę. Wilczyca też wycho- 
wać miała ponoć nieśmiertelnego 
Zarathustrę, zaś największy perski 
poeta Firduzi chował się, będąc 
dzieckiem, w gnieździe bajecznego 
Sępa, czy orła, imieniem Simurg. 
Piękną królowę Semiramis karmiły 
również ptaki, — wchodni książę 
Acheamines i bohater frygijski Za- 
nimedes byli, według greckich baś- 
ni, wychowani przez dzikie zwie- 
rzęta. 

Wszystko to, oczywiście, są legen- 
dy. Ale i rzeczywistość daje nam 
przykłady takiego współżycia i takie- 
go osobliwego losu, chociaż nie ma 
on nie z owej legendarnej świetno- 
Ści, przeciwnie, bywa z reguły nie- 
zwykle tragiczny. 

TEN, Z KTÓREGO KIPLING 

ZROBIŁ SWEGO MOWGLI 

Oto np. prawdziwa historja chłop- 
ca, ną której tle Kipling napisał swą 
powieść o Mowglim. Jak bardzo, jak 
boleśnie odmienna jest ona od po- 
wieści! 

Dn. 7 maja r. 1889 angielski uczo- 
ny Miles-Falladay złożył Tow. Nauk 
Przyrodniczych w Bombaju areycie- 
kawy komunikat o spotkanym przez 
siebie w jednej z wiosek w Indjach 
północnych młodzieńcu, którego tam 
powszechnie nazywano „chłopiec - 
wilk“. Miejscowy pastor opowiedział 
mu o nim następujące szczegóły: 

Kilku myśliwych okolicznych uj- 
rzało raz niespodziewanie w lesie 
chłopca, biegnącego ze znaczną szyb- 
kością na czworakach. Przerażony 
ich widokiem, umknął do wilczej ja- 
my, którą myśliwi wnet otoczyli, 
rozpalając dokoła niej wielki ogień, 
Po pewnym czasie z jamy wysko- 
czyła ogromną wilczyca i, zanim się 
zdółano zorjentować, znikła w zasz- 


czu, — schwytano natomiast chłop- : 


ca, który, wciąż na czworakach, 
biegł za nią. 

Próbował gryźć, rzucał sie, jak o- 
szalały, wył żałośnie, nie chciał tknać 
podawanych mu pokarmów roślin- 


nych, ani też żadnej gotowanej stra- 


wy, zgodził się wreszcie zjeść trochę | 


surowego mięsa. 

Z wielkim trudem i dopiero po u- 
pływie kilku lat nauczono go chodzić 
prosto, — noszenie ubrania i jedze- 
nie normalnych ludzkich pokarmów 
było dla niego zawsze istna meką. 


T WIELU, JEMU PODOBNYCH 

Fakty tego rodzaju nie są bynaj- 
mniej w Indjach czemś wyjątko- 
wem. 

Pastor Lewis, specjalista w tym 
zakresie, dokładnie opisuje podob- 
ną historję jeszcze dwóch- innych 
„chłopeów-=wilków'* i jednej „dziew- 
czynki-wileczycy”, znalezionych w 
dżungli, każde  zosobna i kiedyin- 
dziej i wprowadzonych znów prze-- 
mocą do społeczeństwa ludzkiego, 
lecz bez żadnych prawie rezultatów 
pod względem „uczłowieczenia”. 

Opowiada też o „mężczyźnie-wil- 
ku', którego napotkano. kiedy już 
miał lat około trzydziestu, w stanie 
zupełniej dzikości. 
czył się ani mówić, ani nawet rozu- 
mieć, czego chca od niego, wkrótce 
dostał melancholii i wreszcie zupeł- 
nie oszalał, tak. iż okazało sie konie- 
cznem umieścić go w zakładzie dla 
obłakanych, gdzie zmarł w dwa lata 
potem. 

A W EUROPIR... 

Linneusz wspomina o człowieku- 
zwierzęciu, którego nazywa „Juve- 


„` nis Bovinus Bambergensis“, i któ- 


rego również nie udało się nigdy w 
społeczeństwie ludzkiem „zaaklima- 
tyzować”, Taki sam był los pewnego 


Nigdy nie nau- | 


nego zaś po jedenastu latach. Przez 
l cały ten czas żył razem ze Zwierzę- 
Miał nie- 
zwykle rozwinięte powonienie i zu- 
pełnie wyjatkowy instynkt rozpozna- 
wania trujących roślin. 


Stare kroniki Amsterdamu dono-| i: 


14317 
$ 


szą o niejakim „Juvenis Ovinus Hi- 


chłopca, zwanego „Johannes Leodi-| w okolicy. Caulnes w północnej Bre- 


tanji napotkano dn. 19 Thermidora 
roku VIII (a więc z początkiem 
sierpnia 1801 r.) chłopca, który na 
widok ludzi uciekał w panicznej 
trwodze. Był zupełnie nagi i żywił 


się żołędźmi, liśćmi i korzeniami. 
Śledzone go, wreszcie schwytano, 
lecz zbiegł wkrótce. W piętnaście 


później schwytano go zno- 
umieszczono u jakiejś zacnej 


bernus“, który się do piętnastego | kobiety w pobliskiem miasteczku, a- 
roku życia wychowywał między zwie- | le znów uciekł i dopiero w pół roku 


rzętami i który, pojmany, wyrósł na 
człowieka o wielkiej sile fizycznej i 
ogromnym wzroście, lecz nigdy nie 


potem, wyjątkowo silne mrozy zapę- 
dziły go do ludzkich siedzib. 
Przebył jakiś czas w szpitalu, po- 


udało się go nauczyć ludzkiej mo-| tem zaopiekował się nim przyrodnik, 


Wy... 


SMUTNA OFIARA WIELKIEJ 
REWOLUCJI 


Ale najciekawszą — choć może i 
najsmutniejszą ze wszystkich — by- 
ła historja „dziecka z Aveyron" — 
nieszczęsńego zagubionego dziecka 7 
czasów Wielkiej Rewolucji, kiedy tn 
w bretońskich lasach istniały niema” 
całe podziemne miasta, w których 
się ludzie kryli gromadami i prze- 
bywali w nich całe miesiące, nawet 
lata... 


„MIRANDE“ 


Pierwszy wielki dzień sezonu jesien- 
nego uważać należy za imponująco u- 
dany pod względem selekcyjno - hodo- 
wlanym oraz sportowym. Przy pięknej 


| pogodzie i olbrzymim napływie publicz=. 


|ności rozegrana została nagroda imie- 
|nia Prezesa Tów. Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce, nasz „St, Leger" o ogól- 
nej wartości około 62.000 
bieżącym. 

W mocnym, równym wyścigi z najmoc 
niejszą końcówką zdobył bezapelncyj= 
nie tyłał naszego najlepszego trzylatka 
śniady Bandit, syn Bafura i naszej der- 
,bistki z r. 1922 Barbara Belle, ze stada 
hr. Alvensleben-Schoenborna, własnoś: 
|p. S. Szwarosztajna. Pokrywając dystans 
3000 mtr. w rekordowym czasie 3 min. 
13 i pół sek., o całą sekundę lepszym, 
niż dotychczasowy powojenny rekord 
Imperatora w r. 1932, — Bandit dowiódł, 
że oprócz sped'u, którym się zawsze od- 
znaczał, nie brak mu i staminy, a więc 
(jest koniem klasy w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu, Jeżeli do dnia wczoraj- 
| szego istniały jakiekolwiek wątpliwości 
(pod tym względem, to zostały one ża 
jednym zamachem rozwiane. Należy u- 
| ważać za ustalony pogląd, że przyczyny 
dotychczasowych niepowodzeń Bandita 
(w nagrodach „Rulera” i „Derby pole- 
| gały na niedość umiejętnem wyżyskan'a 
jega zdolności wyścigowych przez do- 
siadającego go w tych gonitwach jeźdź- 
|ca. Już po rozgrywce o nagrodę „Ko“ 
zienic”, gdy poraz pierwszy powierzo- 
ino Bandita wytrawnym rękom i przy- 
|tomnej głowie żokieja Balinta Guliasa, 
isakay, że odniósł on zwycięstwo W 
stylu znacznie lepszym, niż zazwyczaj. 
|Ten sam imponujący styl miało i wczo- 
|rajsze zwycięstwo Bandita. Idąc za przo 
dującemi leaderami Rywalem, Aakiem i 
„Heljosem, Bandit przy wyjściu na pro- 
stą przepuścił zawcześnie wyjeżdżanego 
Libretto. Manewr ten omal nie zakoń- 


i 
„czył się dramatycznie, gdyż wyczerpa- 
iny Libretto zataczał się na finiszu, za- 
|gradzając drogę Banditowi. Wtenczas 
Guljas na jedno mgnienie oka lekko przy 
trzymał Bandita i ponownie go. pchnąw 
|szy do wałki, polem ominął Libretto, 
jak stojącego. Zaiste trudno było o 
| przytomniejsze wyjście z sytuacji, ale 
trzeba było też umieć zachować odpó- 
| wiedni zapas sił w koniu. Libretto mu- 
siał się zadowolnić miejscem drugiem, 
za którym znalazł się syn Forwarda — 


Bałtyk. Mocno liczony Łokietek, który | 


miał jakiś karambol w wyścigu, zajął 
miejsce czwarte. Impet IÍ zakułał na o- 
statnich 100 metrach i został zatrzyma- 
ny. 

Niemniej ciekawą końcówkę miała też 
gonitwa dla dwuletnich o nagrodę „Kru 
szyny", czyli nasz „Produce”, wyposa- 
żony w roku bieżącym ogólną sumą 


40,000 zł. Po doskonałym starcie papra- 
wadził Margas i Juras przed innemi W 
| połowie prostej zdawało się, że tylko 
te dwa konie są w wyścigi, kiedy nv- 
raz polem z ostatniego miejsca rur”ł 
na nich Horyń i wygrał finiszem o 2 dłu 


zł. w roku, 


Bonnaterre, wreszcie na zlecenie mi- 
nistra oświaty umieszczono go w 
Paryżu pod obserwacja najgłośniej- 
szych uczonych naturalistów. Zmaj- 
dviemy o nim szczewółowe wiadomo- 
Nowej Encyklopedji przyrod- 
18038 i w jej nastepnem 
wydaniu z r 1817. Potem już nie « 
nim nie słychać — widocznie umar? 
nauczył sie mówić: 
dźwięki, zbliżone do ludzkiej mowv 
zaczał wydawać dopiero po upływie 
14 miegisev pobytu pośród ludzi. Z 
wielkim trudem udało się go skłoni” 


+ + 
PLY 


mi wes i ow y 


Niejv ria 


SUKNIE 


gości. © Horyniu pisaliśmy już w swoim 
czasie, że robi on wrażenie konia bar- 
dzo obiecującego; niemniej jego zasłużo 
ne i imponujące zwycięstwo wymaga 


"go przeciwnik ris, ruszył w dystans nie 


też nie chciał jeść nic innego, prócz 
orzechów, kasztanów i żołędzi, — do- 
piero z czasem oswoił się z chlebem 
i nawet jadł zupę. Pomimo wszelkich 
starań, jego poziom umysłowy nie 
przekroczył nigdy poziomu inteli- 
gencji zwierzęcej — był nawet od in 
teligencji niejednego zwierzęcia 
niższy... 
DAREMNE STARANIA 

T wiele jeszcze znamy innych lu- 
dzi-zwierzst. W Pirenejach, w Szam 
panji, na Węgrzech spotkano kilku- 
nastu takich, którym historja nada- 
ła miano „ludzi-niedźwiedzi*, był 
też jeden „człowiek-płaz* — słynny 
węgierski Stefan Hany. 

Żaden z nich nigdy nie stał sie 
prawdziwym człowiekiem, żaden nie 
umiał mówić, wszyscy mieli wstręt 
do noszenia odzieży i do spożywania 
pokarmów gotowanych. Wszyscy 
próbowali uciekać przy pierwszej 
sposobności. wszyscy umierali przed- 
wcześnie w szpitalu, w zakładzie dla 
obłąkanych, lub innym podobnym 
nrzytułku. 

Ich smutny los istotnie nie przy- 
nomina w niczem tego. co mówią le- 
gendy i powieści o Romulusie i Re- 
rwisie, © Zarathustrze czy o Mow- 


Właśnie w jednym z takich lasów | do noszenia ubrań, — początkowo | glim... 

> 
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Wyścigi konne 


„Bandit najlepszym irzylatkiem na torze | 


Hurt 
Detal 


i PŁASZCZE 


1) Berggeist H (ch. Kozaczuk) M. 
Grodzkiego, 2) Kord, 3) Złote Runo, bez 
miejsca Salvator, Huroń. Wygrane w 1 
| min, 41 sek. bardzo łatwo o 5 długo- 


potwierdzenia, gdyż najgroźniejszy ie- | ści Tot, zw, 15, fr. 9.50 i 9.50. 


Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 


zbyt szczęśliwie i był na finiszu zam- | Dystans 1100 mtr. 


knięty. Horynia w tym wyścigu dosia- 
dał Kusznieruk, który po szeregu 
powodzeń, został nareszcie 
Publiczność, pomimo, że Horyń nie 


1) Klejnot Bychawski (ż. Stasiak) A. 


egu nie | Budnego, 2) Eleazar, 3) Kanton, bez mie; 
żokiejem. sca Otero, Turenne, Odyseja, Antonio. 
był Wygrane w 1 min. 8 i pół sek. pewnie 


faworytem, nagrodziła ten rzetelny wyst| o długość. Tot: zw. 9.50, ir. 5.50, 6:50 i 


łek niepczbawionego talentu 
krajowego hucznemi oklaskami. Oklas= 
ki te powtórzyły się i przy ponownem u 
| kazaniu się Kusznieruka na starcie. już 
jako żokieja, w ostatniej gonitwie dnia. 

Pozostałe gonitwy mniejsześo znacze- 
nia miały przebieg również dość inte- 
1esujący, Wyróżnił się w nich nowy ta- 
lent jeździecki, chłopiec Kozaczek. któ 
ry dwitkrotnie zajął miejsce pierwsze, a 
raz drugie. Przerwy między wyścigami 
urozmaicone były popisami ślizgowca, au 
togira i startem balonów kulistych o na 
środę Gordon Bennett'a na sąsiadującem 
z torem wyścigowym lotnisku. ' 

Powracające o zmierzchu do miasta 
tłumy ożywione były nadmiarem wrażeń 
sportowych. 

Rezultaty poszczególnych gonitw by- 
ły następujące: ź 

Gonitwa I. Nagroda 1400 zł. dla 4 L 
! st. Dystans 1600 mfr. 

1) Lancelot chł. Kozaczek) st. „Zyś- 
munt”, 2) Giovinezza, 3) Bonne Aven- 
ture, bez miejsca Elegja, Qui pourras. E- 
clair II został na starcie. Wygrane w 1 
min. 4 i pół sek. bardzo łatwo o 8 dłu- 
gości, ot. zTw. 22, fr. 11 i 9.50. 

Gonitwa 2, Naśroda 2000 zł. dla 3 L 
i st, Dystans 2200 mtr. 

t) Pirandello (ż. Pasternak) J, Żółkiew 
skiego, 2) Langora, 3) Łotr. Wyśrare 
w 2 mim. 22 i pół sek. w walce o łeb. 
Tot. 10.50. , 

Gonitwa 3. Naćr. 1400 zł. dla 4 letn. 

,i st. Dystans 1600 mtr. j 


Pociąg 


Staraniem Ligi Popierania Tury- 
styki adejdzie w dniu 20 września 
h. r. pociag popularny z Warszawy 
do Częstochowy. 

Wyjazd z Warszawy z dwomca 
| Gdańskiego nastąpi dnia 20.9 o go- 


z -= +" = 
| Wief"i pożar fa 
Wezomaj 6 godz. 15-j wybuch? 
| pożar w fabryce papy dachowej i 
(wyrobów chemicznych „Kosżycki i 
Libar“ przy ul. Korsaka 3/5 (w po 
bitu Dworca Wschodniego). 
ET giń” ” 


ny oai, atp ato 
L y uv 


„Pod komanda kpt, Harnisza, 


popularny do Częstochowy 


"oiunkowej wzięły udz'ał | 


jeźdźca | 5,50, 


Gonitwa 5. Nagroda 40000 zł. „St. Le- 
ger” dla 3 letnich. Dystans 3000 mtr. 

1) Bandit (ż. Guljas) S. Szwarcsztajna, 
2) Libretto, 3) Bałtyk, bez miejsca Łokie 
tex. Napaść, Bobrujss. Jieljos, Aak, Fy- 
wał i Impet II. Wygrane w ź min. J3 i 
pół sek. łatwo o połtożej dlugości. Tot 
zw. 21, fr. 10, 14 i 15. 

Gonitwa 6, Nagroda 20000 zł. ..Kruszy 
ny” (Produce) dlą 2 letnich. Dystans 
1100 mtr. 

1) Horyń (j. Kusznieruk) A. Mieczkow 
skiego, 2) Juras, 3) Margas, bez miejsca 
Iris, Irresistiole, Elba, Otello, Orestea i 
Dzwon. Wyśr. w 1 min. 7 i pół sek. fi- 
niszem o-2 dł Tot. zw. 47.50, fr. 11.50, 

10.50 i 9.50. 
| Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł, dla 3 let. 
„1 st. Dystans 1800 mtr. 

1) Fidelio (Keogh), L. Schweizera, 2) 
r Maja III i Kabira łeb w łeb, bez miej- 
sca Keen, Metropol i Lakme. Wygrane 
w 1 min. 55 i pół sek. łatwo o 2 i pó! 
długości. Tot. zw. 21, fr. 10.50, 8.50, 7.50 
(Kabira). 

Gonitwa 8. Nagroda 1400 zł. dla 3 let. 
i st. Dystans 2100 mtr. 

1) Achmed (ż. Lipowicz) K. Zielińskie 
go, 2) Handicap, 3) Mellon, bez miejsca 
Herod, Farinelli, Adria. Wygrane w 2 
min. 19 sek. łatwo o półtorej długości. 
Tot; zw. 59, franc. 24,50 i 15.50. 

Jawor. 


dzimie 23.50, a powrót do Warsza- 
wy na dworzeć Gdański dnia 23.9 
o godz. 5.30. 

Opłata za przejazd tam i zpowro- 
tem. wynosi zł. 7. 


bryki na Pradze 

Spłonęła hala maszyn. Przyczyny 
pożaru nie ustalono. Akcja ratun= 
kowa, prowadzona energicznie przez 
straż ogniowa, trwała przeszło gos 
dzinę. 

Wedłue przyblijorych obliczeń, 


tyeh. 


Czy dostałeś już drukowaną ta- 
ryfę gazową i czy zapoznałeś się z 
obniżoną znacznie od 1 września 
r.b. ceną gazu? 

Jeżeli Ci brak taryfy, żądaj jej 
dostarczenia. Jeśli ją posiadasz 
przejrzyj ją dokładnie. 


Nudne i óGexawe książki 
Księgszbiory wielkich 
ludzi 
(as) Pokaż mi swoją bibljotekę, 
a powiem ci kim jesteś — niewiałe 
jest przesady w tak sformułowanem 
powiedzeniu. O _ człowieku nie 
świadczy tak, albo inaczej to, co 
czyta — powiedział ktoś kiedyś — 
ale to, co odstawia między swoje 
najulubieńsze książki, to, z czego 
formuje swoją prywatną bibljotekę. 
Prywatma bibljoteka ukazuje nam 
często, a może właściwie zawsze 
prawdziwe oblicze danego człowie- 
ka. Dlatego taka prywatna bibljote. 
ka jest często niespodzianką, nie 
przypuszczamy, że jakiś „ów“, ja 
kiś „ktoś“ takie, a nie imne dzieła 
zbiera w swojej ulubionej bibljote- 

cà 


ZNAKOMITY MUZYK I SZTUKĄ 
KULINARNA 

O znakomitym muzyku Rossinim 
opowiadają, że miał najznakomitszy 
zbiór... recept i przepisów gastro- 
nomiczmych. 

W ciągu ostatnich lat swego ży” 
cia Rossini nia kompomował wcale. 
Ideałem jego była w ciągu tych ð- 
statnich lat dobra kuchnia. Był 
największym  smakoszem swoich 
czasów. Z prawdziwą namiętnością 
gromadził też najrozmaitsze przepi- 
sy kulinarne, książki gastronomicz- 
ne, fotografje ładnie nakrytych 4 
dobrze zastawionych stołów. 

W bibljotece znakomitego muzy- 
ka mia było ani jednego dzieła o 
muzyce, ami jednej partytury ope- 
ry. 


PISMO OBŁĄKANYCH 

Bibljoteka Lombrozo była jednym 
z najciekawszych zbiorów raczej 
grafołogicznych. Lombrozo zbierał 
próbki charakterów pisma ludzi cho 
rych umyslowo, miał w swojej bi- 
bljotece bruljony zapisane przez 
chorych, miał karteczki, na których 
chorzy wypisywali po jednem sło- 
wie, po parę liter tylko. 

Tem niezwykły, obejmujący kilkz 
tysięcy pozycyj zbiór, był materja- 
łem z którego Lombrozo czerpał, pi- 
sząc swoje prace, dzięki którym 
zasłynął jako znakomity uczony. 


NAJNUDNIEJSZE KSIĄŻKI 

Wioski reżyser ffimowy Rio Ca- 
selli miał niedawno pojedymek z 
pewnym włoskim pisarzem. 

Pisarz wyzwał filmowca ma poje- 
dynek, po tem, kiedy dowiedział się, 
że ten umieścił jago dzieła w swojej 
bibljotece.. 

Rio Cosefli ma bibljotekę, złoża» 
ną... z najnudniejszńch jego zda- 
miem dzieł literatury. Umieszczając 
na półkadh swojego księgozbioru 
dzieła pisarza włoskiego skłasyfi- 
kowiał je odpowiednio i ta klasyfi- 
kacia była właśnie powodem poje- 
dymiku. 
a ka i 


Z Polskiej Akademii 
Literatury 


W dniu dzisiejszym odbędzie się pier- 
wsze posiedzenie sekcji „Wawrzynu A= 
kademickiego P.A.L.", które to odzaa= 
czenie będzie nadane po raz pietwszy 
w dn. 8 listopada, t. j. w rocznicę otwat 
cia Polskiej Akademii Literatary, 

Najbliższe posiedzenie plenarne PAG 
odbędzie się w dn. 21, 22 i 23 b. m. 
pe 

OGŁOSZENIE. 

Zarząd Częstochowskích Wyrobów 
Włókiennych „Stradom” S. A. w War . 
szawie zawiadamia pp. Akcjonarjuszy, 
że wypłata dywidendy za 1934 rok w 
wysokości zł. 40 (czterdzieści) od ak- 
cji uskuteczniana będzie za złożeniem 
odnośnych kuponów, począwszy od dnia 
25 września 1935 r. w godzinach 11—11 


s'mażv ogniowej straty wynoszą «koło 100 tys. zło- |w Kasie Zarządu w Warszawie, Plas 
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KURIER POLSKI SPORTOW 
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Płomień olimpijski ogarnia Świat... 


Zbliżanie się igrzysk olimpijskich 
wzmaga nietylko zainteresowanie 
szerokich mas publiczności, ałe i 
zwiększa kłopoty odpowiedzialnych 
jednostek w komitetach olimpij- 
skich wszystkich krajów, zajętych 
godnem przygotowaniem swych za- 
wodników, a także zorganizowaniem 
możliwie licznych ekspedycyj entu- 
zjastów, któreby poparły i podniośty 
ducha aktywnych uczestników w 
czasie zawodów... Codziennie nie- 
mal otrzymuje Niemiecki Komitet 
Olimpijski z najdalszych zakątków 
ziemi pisma, dowodzące, jak wiele 
oczekuje od igrzysk olimpijskich w 
Berlinie. Gdy się słyszy, że Japonia, 
kraj, który będzie miał do Berlina 
najdłuższą może podróż przed sobą, 
zamierza wysłać aż 350 zawodników 
i zawodniczek, gdy z najdalszych 
zakątków świata płyną wieści, świad| 
czące o wielkiem zainteresowaniu 


nego już pierwszego miejsca rów- 
nież w Berlinie; wyniki tych im- 
prez, czy to lekkoatletycznych, czy 
to pływackich, w okresie tak weze- 
snym wywołały duże wrażenie. 
Prezydent Francuskiego Związku 
Piłkarskiego, Jules Rimet, oświad- 
czył, że niema wątpliwości co do u- 
działu Francji w turnieju piłkar- 
skim. Nawet w sferach angielskich 
odezwały się głosy za udziałem An- 


glji w tym turnieju. 


Austrja wyśle najsilniejszą z do- 
tychczasowych swych ekspedycyj o 
limpijskich; specjalnie zespół pły- 
wacki przedstawiać się będzie wy- 


jątkowo okazale. 


Australijczycy noszą się najwy- 


zaatakowania 
'|giem, Fuks (M) bije Rosenberga, a Neu- 


raźniej z zamiarem 
pozycji Japonji i Ameryki. 


Płomień ołimpijski obejmuje już 


najdalsze części kuli ziemskiej. 


Mecze bokserskie o mistrzostwo Warszawy 


W niedzielę odbyły się trzy mecze bok 
serskie z serji drużynowych mistrzostw 
Warszawy. Wyniki meczów były nastę- 
pujące: 

MAKABI — GWIAZDA 9:7. Rund- 
stein (M) bije Dajczgewanda, Zatel (M) 
wygrywa z Jakubowiczem, Rosenblum 

| (M) remisuje z Kenigsweinem, Cukier- 
| man (G) bije Chliwnera, Goldstein (G) 
bije Jungera, Strauss (M) wygrywa przez 
techn. k, o. w 4-ej rundzie z Ajzenber- 


ding (M) wygrywa v. o. z powodu nis- 
stawienia się Snopkowskiego. 
| SKODA — FORT BEMA 10:6. Grow- 


Spotkania międzynarodowe naszych piłkarzy 


Nasza reprezentacja piłkarska ro- ; graliśmy, niespodzianką jednak by- 
zegrała W dniu wczorajszym dwa | ła słaba gra naszego drugiego gar- 
spotkania piłkarskie. Mecz z Niem- | nituru w Łodzi, gdzie uzyskaliśmy 


cami, jak było do przewidzenia prze 


Polska — Niemcy 0:1 


Międzypaństwowy mecz piłkarski 


jedyną, decydującą o zwycięstwie 


Olimpjada, nabiera się tem samem | Polska — Niemcy wygrany przez | bramkę. 


przekonania, że XI Olimpjada w 
Berlinie przewyższy pod wzgledem 
udziału narodów wszystkie dotych- 
czasowe olimpjady. 

Norwedzy, którym specjalnie za- 
leży na sukcesach na igrzyskach zi- 
mowych, sprowadzili sobie, jako nau 
czyciela, szwajcarskiego zjazdowca. 
Zapewnili sobie również Anglicy 
jako trenera swych lekkoatletów, 
słynnego -tyczkarza 
Hoffa, którego najważniejszem za- 
daniem będzie wyszkolenie powie- 
rzonych mu zawodników w skokach | 
i rzutach, gdyż, jak wiadomo, w, 
tych konkurencjach są Anglicy stab 
si, niż w biegach. Austrjacy znów 
sprowadzili sobie dła wioślarzy z 


|| 


| no więc hymny narodowe 
norweskiego | tych wstępnych uroczystościach roz | czas fair, 


Niemcy nieznacznie 1:0, wywołał 
w Niemczech ogromne zaintereso- 
wanie. Ze wszystkich stron Rzeszy 
przybyły do Wroclawia na ten mecz 
pociągi popularme. Na olbrzymim 
stadjonie Hermana Goer'mga zebra- 
ło się przeszło 45 tys. widzów. 
Zawody rozpoczęły się, oczywi- 
ście od części oficjalnej. Odegra- 
itp: Po 


poczęły się właściwe zawody. 

Gra była pełna dramatycznych 
momentów. Niemcy niewątpliwie 
pmeważali technicznie nad Polaka- 
mi. Polacy walczyli jednak niesły- 
chanie ambitnie i ofiarnie. Atak 
nasz, który zresztą mie był najlep- 


| W ostatnich 10 minutach Polska sta 
sa się za wszelką cenę wyrównać 
| Niemcy jędnak zaslosowali system 
defensywny, grając wyraźnie na 
czas. Udało im się w ten sposób a-~ 
trzymać wymik. Publiczność jednak 
okazywała wyraźne niezadowolenie 
z gry swej drużyny, w ostatnim 
Fkwidransie. Należy podkreślić, że 
gra pirowadzona była przez cały 


Sędzia p. Ohloson bardzo dobry, 

- Poniedziałkowwa prasa nigmiecka 

(podkreśla, że zwycięstwo Niemiec 
| było zupełnie zasłużone, jednak w 
zbyt skromnym sfżsunku. „Montag 

zaznaczą, że zwycięstwo Niemży u- 
| zyskały po niesłychanie ciężkiej 


zaledwie wynik remisowy. 
Poniżej podajemy szczegółowe 
sprawozdania z obydwu meczów, 


(0:1) 


Niemiecka Agencja wyróżmia Ki- 
sielińskiego i Pieca, natomiast 
Scherfkego nie uważa za idealnego 
kierownika ataku. Blado wypadła 
gra Giemzy i Artura. Publiczność 
— kończy agencja — opuściła sta- 
djon rozczarowana, spodziewała sie 
bowiem znacznie wyższego zwycię- 
stwa drużyny _ niemieckiej. = Prze- 
bieg gry zresztą wskazuje, że Niem- 
com należało się cyfrowo wyższe 
zwycięstwo, niż wypada w wyniku. 

Wreszcie radjo miemieckie poda- 
je, że skromne zwycięstwo nad Po- 
|lakami przypisać należy polskiej o- 
bronie. Sprawozdawca radja nie- 
miieckiego podkreśla zdumiewającą 
grę Martyny, który był dła niemiec- 
kiego ataku marcem mie do przebi- 
cia. Bramkarzem w wielkim siylu 


Anglji trenera Arletta. Zamierzają | S7% częścią drużyny potrafił wyzy- walce z doskonałą drużyną polską, | był Albański. Na wyróżnienie za- 


oni sprowadzić sobie zagranicz- 
nych trenerów i dla innych gałęzi 
sportu — przytem dla lekkoatletów 
zaangażowali już Amerykanina Bru 


skać wszystkie słabe strony ataku 


przec! 


s 


| Montag P 


ce. Austrjacy czynią poważne wysił Þoisku Martyna. Im przedewszyst- tsche Nachrichten Bureau“ wyróż- | nak nie udało wyrównać. 


ki celem zorganizowania na Berlin 


kitem zawdzięcza Polska, że Niem- | wa również przedewszystkiem A|l- | Wszystkie pisma, jak i agencje 


silnej drużyny; =w, obozach piłki CY. wygrali tak nieznacznie, Zaled- 


nożnej 'i piłki ręcznej, nawet wśród Wie Toż udało się kierownikowi ata- 
policjantów, prowadzony jest syste- ku niemieckiego Conenowi przeła- 
matyczny trening. Planowane jest, mać mur obrony polskiej i zdobyć 
zorganizowanie stałego olimpijskie | 
go obozu treningowego. i 
Zwłaszcza piłka nożna jest spor-| W Łodzi odbył się międzypań- 
tem, w którym Austrjacy pragną Stwowy mecz piłkanski pomiędzy | p. Frankenstein z Wiednia. Widzów 
za wszelką cenę się „odegrać”. Ich drigą reprezentacją Polski a repre- zebrało się ponad 15 tysięcy. 
to przecież słynny „Wunderteam* zentącją Łotwy. Polakom udało się | Jeśli chodzi o naszą drużynę, bram 
tak poważnie zagrażał do niedaw- po ciężkiej walce uzyskać zaledwie | karze zarówno Keller, jak i Piasec- 
na hegemonji angielskiej. Nie kto! wynik mierózstrzygnięty 3:8. Do |ki byli bardzo słabi. W obnonie Mi- 
inny, tylko oni przecież uchodzili| przerwy prowadzili Łotysze 2:0. | chalski był o klasę lepszy od Fliege: 
do niedawna za najpoważniejszych Polacy zaprezentowali się bardzo | ra, w pomocy majlepszy —— Góra. 


cej jasnych, niż ciemnych punktów. 


Zawody prowadził bardzo dobrze 


z Europy faworytów w rozgryw- 
kach międzynarodowych. I załamała 
się ich „passa“ i przestali się liczyć 
jako ci najpotężniejsi i najgroźniej- 
si. 

Duńscy pływacy będą przygoto- 


słabo, zwłaszcza w pierwiszej poło- 
wie. Łotysze natomiast grali bar- 
dzo dobrze, ale po (przerwie niewy- 
trzymali narzuconęgo przez Pola- 


| ków tempa. 


Pierwsza bramka dla łŁotyszów 


Sroczyński znalazł się w reprezsjn- 
tacji chyba przez: nieporozumienie, 


Rewanżowe spotkanie piłkarskie 


hańskiego i Martymę, którym przy- Epa že gra toczyła się w 
pisuje główną zasługę mieznacznej | atmosferze  koleżeńskiej ji rycer- 
porażki Polaków. W ataku było wię- skiej. ł 


Polska — Łotwa 3:3 (0:2) 


w ataku najlepszy był Riesner. Wy- 
różnić można jeszcze Malczyłka i 
Smoczka. Borowski bardzo słaby. 
Nawrot okazął się beznadziejnym. 

Drużyma łotewska walczyła bar- 
dzo ambitnie, za wyjątkiem bramka- 
rza nie/”miała ona słabych punktów. 
r Najlepszą częścią ich drużyny była 
obrona, atak bardzo dobry, w pomo- 
cy wyitóżmił się Pawłow. 


ni zasłużone. Górował on bowiem 


| Kraków — Lwów 2:1 (2:0) 
| 


Krakowa i Lwowa o wazę węfirow- 


wywani do olimpjady przez najsłyn| pada w 25-ej minucie naskutek nie- ną prof. Żeleńskiego zakończyło się 


niejszą pływaczkę Danji, Else Ja-| 
cobson, a Francuski Związek Lek-| 
koatletyczny urządził w Antibes, a 
więc. w korzystnych warunkach kli- 
matycznych wybrzeża śródziemno-; 
morskiego, kurs olimpijski dla 46 
lekkoatletów z całej Francji. 
Cały kontynent amerykański wy+, 
kazuje żywe zainteresowanie dlaj 
przygotowań do igrzysk olimpij- 
skich. Wielkie imprezy sportowe o-| 
statnich miesięcy obserwowane by-| 
ły pod kątem widzenia amerykań- 
skich ambicyj utrzymania tradycyj- 


"Stephens pobiła rekord 
Walasiewiczówny na 100 m. 


W New Yorku odbyły się w nie- 
dzielę zawody lekkoatletyczne pań 
o mistrzostwa Stanów Zjedmoczo- 
nych, 

W zawodach tych zawodniczka He 
tena Stephens uzyskała w biegu na 
100 mtr. znakomity wynik 11,6 sek. 
Wynik ten jest nowym rekordem 
świata. 

Dotychczasowy rekord był w po- 
siądamiu Walasiewiczówny z wyni- 
kiem 11,7 sek, 


porozumienia pomiędzy Piaseckim 
a Michalskim. Nieporozumienie wy- 
zyskał Skinc, zdobywając dla swo 
ich barw pierwszy punkt. W 28-ej 
minucie Peterson zdobywa drugą 
branikę dla Łotwy. Zapowiada się 
na wysoką porażkę Polski. 

Po zmianie pól Polacy grają zna- 
cznie lepiej. Już w drugiej minu- 
cie Smoczek z winy bnamkarza ło- 
tewskiego uzyskuje pierwszy punkt 

dla Polski. W kilka minut później 
pada wyrównująca bramka ze 
strzału Malczyka. Łotysze nie peszą 


| się jednak i w 12-ej minucie przez, 


Warnersa podwyższają wymik na 
3:2. Wymiik dnia ustala Borowski w 
20-ej minucie. 

Polacy wystąpili w składzie: Pia- 
secki, (po przerwie Keller), Fli- 
giel, Michalski, Góra, Sroczyński, 
Haliszka (po przerwie Przeździec- 
ki), Borowski. Malczyk, Nawrot 
(po pierwszym kwadramsie zastąpił 
go Smoczek), Kniola i Riesner. 

Łotwa grała w składzie: Lasting, 
Lauks, Slavisens, Auzins, Kronlaks, 
Lidmanis, Taurins, Vitóls, Peterson, 
Skins, Werners: W drugiej połowie 
kontuzjowanego Petensoma zastanił 
Warmers 


| pomowmem zwycięstwem Krakówa w 
| stosunku 2:1 (2:0). i 
Zwycięstwo Krakowa było: w pet- 


wyraźnie nad przeciwnikiem. Bram- 
ki dla Krakowa zdobyli Habowski 
i Łyko, dla Iwowa — Niechoioł z 
rzutu wolnezo.. 


Porażka Legji w tenisie 
M.K.T. Zagrzeb — Legia 4:0 


Wczoraj na kortach warszawskiej 
Legji zakończył się międzymarodo- 
wy mecz tenisowy pomiędzy  Mię- 
dzynarodowym Klubem Teńisowym 
| Zagrzeb a Lezją z Warszawy. Wy- 
grali tenisiści zagrzebscy w Stosun- 
ku 4:0, przytem ostatnia gra Tło- 
czyński — Kukuljewicz przerwana 
została z powodu ciemności. 

W moczu Palladd — Wittman wy- 
grat Pallada w trzech setach 7:5, 
5:4, 6:4. Gra nacgół jednostajna, 
obaj zawodnicy hołdują defensyw-i 
nej talkttwce, obaj grają przeważnie 
z głębi kortu, jednak Pallada czę- 
ściej do matki podchodził i tu koń: 
czył pilkę punktem dla siebie. =“ 

W pierwszym secie grał om nie- 
źle i prowadził nawet 3:2 1.5:4, ale 
Pallada dzięki większej regularno- 
ści zdołał. nietylko wyrównać, ale i 
wygrać seta. Następne dwa sety wy 
kazały spadek formy u Witmana, 
a dalszą pwecyzyjność u Pallady, 


| któmy cały czas przeważał. 

Spotkanie Tłoczy ński — Kukuije- 
vie dało wytmik.6:3, 5:7, 2:6, 6:1 
6:0. Kukuljevie prowadził w pierw- 
szym secie 2:1, ale Tłoczyński zdo- 
łał wygrać, w drugim secie Tłaczyń- 
ski ma już 5:3, lecz załamuje się i 
oddaje sata przeciwnikowi. W trze- 
cm secie wyraźna przewaga Kukul- 
jevica, natomiast w czwartym Tło- 
czyńaki zaostrza grę i wygrywa 6:1. 
W. piątym secie prowadzi Tłoczyń- 
ski 3:1, następnie Kukuljevic wy- 
równywuje na 3:3, potem walka b. 
zacięta do stamu 6:6 przy zapadają- 
cych ciemmościach, poczem gra zo- 
staje przerwana. 
N Ostateczny wynik 4:0 dla Zagrze- 

ia. db Nz 

Po zawodach. odbyło się wręcze- 
nie puharu żwyłcęskiej drużynie Za 
zrzebia przez delegata towarzy- 
stwa polska '- jugosłowiańskiego se- 
dziego Krżyżamkowskiego. 


ski (FB) wygrywa v:o. z powodu naĝ- 
| wagi Laskowskiego, w spotkaniu towa- 
|rzyskiem remis. Czortek (S) wygrywa na 
i pkt. z Cyrałą, Kozłowski (S) bije -Kais 
ge, Bąkowski (S) bije Wielgasiewicza, 
| Seweryniąk (S) bije Stępkowskiego, Ke- 
strzewa (FB) bije Woźniaka, Strzelec . 
(FB) bije Ozimka, a Garstecki (S) wy- 
grywa v. o z powodu braku przeciwni- 

a. 

POLONIA — CWS 9:7, Wieczorek 
(C) bije Damskiego III, Śmiech (C) wy 
grywa z Wejmanem, Chałecki (P) bije 
Ciechomskieso, Kozakiewicz (C) remisu 
je z Ciszewskim, Janczak (P) bije Zdano 
wicza, Fabisiak (P) wygrywa z Janków- 
skim, Karpiński (C) wygrywa v. o. z pa ' 
wodu braku przeciwnika, Wiziński (P) 
bije Łagiewskiego, 

W meczu klasy B. drużyna P,Z.L. po- 
konała Skrę 9:7, i 

W tabeli prowadzi Skoda i Polonia 
po 4 p. przed CWS i Makabi po 2 p, 
oraz Fortem Bema i Gwiazdą po 0 p. 


SOKÓŁ (POZNAŃ) — CUIAVIA (INO- 
WROCŁAW) 10% 
W Poznaniu rozegrany został mecz 
bokserski między Sokołem a inowro* 
cławską Cuiavią, zakończony  zwycię” 
stwem Sokoła w stosunku 10:6, 
WARTA — WARSZAWIANKA 115 
W sali Domu Żołnierza rozegrany zo- ` 
stał mecz bokserski między drużynami 
poznańskiej Warty i Warszawianki, zą* 
kończony zwycięstwem Warty 11:5, 


Lekkoatletyka: 


WROCŁAW WYGRYWA TRÓJMECZ. 
LEKKOATLETYCZNY W CHORZOWIE 
W Chorzowie rozegrany został trójmecz 
lekkoatletyczny, w którym wygrał Wro , 
cław 123 pkt. przed Śląskiem polskim ' 
106 pkt, i Śląskiem niemieckim 69 pkt.. 
LWÓW — KRAKÓW 97:66 W LEKKIEJ * 
ATLETYCE 
: Mecz lekkoatletyczny Kraków 
Lwów, rozegrany we Lwowie zakończył 
się zwycięstwem drużyny lwowskiej w 
stosunku 97:66. ; 
CZOŁOWE NASZE LEKKOATLETKI, 
W CZELADZI 
| W sobotę na stadjonie miejskim w 
Czeladzi odbyły się zawody lekkoatie< 


uważa, że Niemcy |siuguje również, zdaniem radja, |tyczne, w których startowały trzy naj- 
wnika. Koncert gry za to po- | powinni byli wygrać w znacznie | Dytko i Doniec. W ostatnim kwa- 
| kagali Albański w bramce, a prze-. wyższym stosunku. Przeważali bo- | dransie zaznaczyła się wyraźną 
| dewszystkiem najlepszy gracz na | w%em wyraźnie nad Polakami, „Deu przewaga Polaków, którym się jed- 


lepsze nasze lekkoatletki, Walasiewi* 
czówna, Wajsówna i Kwaśniewska. , 

Walasiewiczówna wygrała bieg 60: 
mtr, w czasie 7.7 przed Orłowską 8.1, a; 
następnie w biegu 250 mtr, osiągnęła 
(świetny czas 30.8. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W WARSZAWIE 

W Warszawie na boisku w parku So- 
bieskiego rozegrane zostały zawody lelż 
kcatletyczne, podczas których drużyna 
Legji w biegu 4X200 m, w składzie Dow 
narowicz, Suwikowski, Krawczyk, Łada 
ustanowiła nowy klubowy rekord Pols, 
ski, osiągając 1:32,9 przed Warszawian= 
ka 1:33,4. zs | 
PORAŻKA POLSKICH ' LEKKOATLE- 

TÓW W KRÓLEWCU ' 

W Królewcu rozegrany, został mecz. 
lekkoatletyczny, w którym: repr. Prus 
Wschodnich pokonała repr.: Polski Pół» 
nocnej (Wilno i Białystok) w stosunku 
71.5:62.5, 


Piłka nożna 


MECZ PIŁKARSKI W KALISZU 

W Kaliszu rozegrany został międzyw 
miastowy mecz piłkarski Łódź — Ka* 
lisz, zakończony zwycięstwem Łodzi w 
stosunku 3:1. i 
SPARTA ZDOBYWA PUHAR ŚROD« 

KOWO-EUROPEJSKI 

W Pradze rozegrany został mecz pił 
karski o puhar: środkowo - europejski, 
w którym Sparta pokonała Ferencvya- 
ros (Budapeszt) 30 (20). „Ponieważ w 
Budapeszcie Sparta przegrała z jedną 
bramką różnicy, przeto dzięki obecnemu 
zwycięstwu, puhar zdobyła Sparta, Wi* 
dzów-60.000. -. i 
MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE 

W meczach piłkarskich w Warszawie 
wyniki były następujące: Gwiazdą 
Sarmata 5:1, Skra — Czarni 5:1, AZS— 
PZL 3:2, Świt —Orzełr2:2, Orkan — 
Warszawianka Ib 2:1. zi gf 


Różne 


Mistrzostwo tenisowe Ameryki zdo- 
był Allison, bijąc w finale Sidney Woo- 
da 6:2, 6:3, 6:3: W półfinale Allison po- 
konał, jak wiadomo, Perryego. 

Rotholc zaproszony został do Przemy* 
-śla dla rozęgrania. meczu 4-rundoweśe 
z pięściarzem przemyskim Ciochem (Pa 
lonia Przemyśl). í . 

Bokser Francuski Marcel Thill, mistrz 
świata w wadze średniej, gościł ostatnia 
w Moskwie, gdzie wobec 20 tys, wi=' 
dzów rozegrał pokazowe spotkanie z 
czołowymi pięściarzami sowieckimi Mr 
chajłowem i Stepanowem. Spotkania te 
wykazały wyraźną przewagę francuskie 
go boksera. i 

Na lekkoatletycznych mistrzostwach 
Marynarki Wojennej w Gdyni pierwszę 
miejsce zdobyła Flota 58 pkt. przed Flo 
tyllą 25 pkt, Dywizjonem Art. Przeciw4 


lotniczej t0-pkt. i M. D. Lot 3 pkt. Naj 


lepszy wynik osiągnął Kozak 314. 


` 
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-Palace zagadnienia m. Piotrkowa 


Na terenie Piotrkowa po- 
ważny uszczerbek przynosi 
drobnemu. przemysłowi i 
rzemiósłu konkurencja Pio- 
trkowskiego więzienia kar- 
nego, wyrabiającego artyku= 
ły przemysłu koszykarskiego, 
krawieckiego i prowadzące- 
go wypiek chleba dla woj» 
ska.  Uregulowaniem tej 
sprawy winny się żająć bli- 
żej miarodajne czynniki. 
Rzemieślnicy w memorjale, 
wręczonym P. Wojewodzie 
podczas Jego pobytu w Piotr: 
kowie, uznali zamknięcie 
warsztatów pracy w wię» 
zieniu Piotrkowskiem, za 
rzecz- konieczną. 


Dalej, na czoło palących ` 


zagadnień naszego miasta 
wysuwa się obecnie sprawa 


ochrony wszystkich niemal . 


zawodów, a zwłaszcza obu» 
wianych (szewctwa)— przed 
grożącą im katastrofą, gdyż 
wielkiprzemysł fabryczny i 
rozpanoszone partactwo o» 
debrały im moźność uczci= 
wego zarobkowania. Przy 
tem dziwnem co najmniej 
wydaje nam się, że zagra- 
niczna firma („Bata“) posia: 
da u nas przywileje, któ» 


, rych nie otrzymała we wlas- 


nym kraju tj. prawo zakła- 
dania warsztatów napraw» 
czych. 


Tak zwane partactwo czy» 
li istniejące nielegalne rze» 
miosło godzi w najźywot» 
niejsze interesy legalnego 
rzemiosła i drobnego prze- 
mysłu, odbierając mu za- 
robki przez zbyt niską kal- 


kulację cen, na które może 


sobie pozwolić spowodu nie: 
opłacania podatków pań: 
stwowych i komunalnych, 
oraz innych świadczeń. W 
Piotrkowie takich istnieją: 
cych nielegalnie zakładów 
rzemieślniczych jest 50'/o 


w stosunku do istniejących ` 


legalnie i ponoszących cię- 
żary społeczne. 

Koła rzemieślnicze prosi- 
ły p. Wojewodę o spowo* 
dowanie zakazu powiększe- 
nia istniejącego już na te= 
renie Piotrkowa oddziału 
firmy Bata i przyczynienie 
się do usunięcia nielegal- 
nych zakładów rzemieślni- 
czych, prowadzonych prze- 
ważnie przez niewykwalifi- 
kowanych rzemieślników, lu= 


dzi młodych, którzy z tych, 


czy innych względów nie 
"ukończyli obowiązującej pra- 


ktyki i nie posiadają prawa 
na samodzielne prowadze= 
nie zakładów pracy. 

W rzemiosło krawieckie, 
szczególnie na terenie na. 
szego miasta, bije handel 
gotowemi ubraniami, bo: 
wiem większość właścicieli 
sklepów z gotowemi ubra- 
niami nie posiada upraw= 
nień do prowadzenia rze 
miosła, a jednak przyjmuje 


zamówienia na szycie ubrań 


i futer, powodując temsa- 
mem dotkliwą konkurencję 
dla rzemiosła krawieckiego 
i przyczyniając się do wzro» 
stu bezrobocia. 

Właściciele sklepów z go- 
towemi ubraniami, poza 
świadectwem handlowem i 
opłaceniem podatków z ra- 


cji prowadzenia przedsię- 
biorstwa, z reguły nie po: 
noszą żadnych innych cię- 
żarów, z tytułu prowadze- 
nia przedsiębiorstwa prze 
mysłowego. 

Stan taki nie powinien 
istnieć, gdyż podważa on w 
dużym stopniu i tak juź 
niedomagające rzemiosło i 
drobny przemysł polski, dla- 


tego też rzemieślnicy i drob= 


ni przemysłowcy Piotrkowa 
i okolicy, nie przestaną dą: 
żyć do usunięcia zagrażają” 
cego im niebezpieczeństwa, 

Tow. Rrzemieślnicze w 
Piotrkowie stoi na stano: 
wisku, że na rzemiosło polskie 
wykazujące zawsze najwię- 


'cej samodzielności i dostoso- 


wania się do zmienionych 
warunków gospodarczych, 
samo odbudowawszy znisze 
czone przez wojnę warsztaty, 
ma pełne prawo żądać dziś 
nie jakiś ulg i przywilejów, 
ale domagać uwzględnienia 
jego sztucznych postulatów. 

Rzemiosło polskie nie 
pragnie iść śladami ciężkie» 
go przemysłu do Rządu po 
specjalne względy, ale pro= 
si Rząd o to, aby to właśs 


nie, ławsze żywotne i peł- 
|-.ne energji rzemiosło polskie, 
„było traktowane jędnakowo, 


a nie po macoszemu i na 
równych prawach z innemi 
gałęziami przemysłu, gdyż 
tego wymaga dobrze zrozu* 
miany interes Państwa. 


PETEEÓ OD OZ WÓDZ TORY ZAŻ, 
Czy iesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża 


Gen. Galica 


wybrany senatorem 

W dniu wczorajszym Kol- 
legjium wyborcze delegatów 
z całego Województwa Łódza 
kiego przy udziale około 200 
delegatów, dokonało wyboru 
pęciu senatorów. 
Senatorami wybrani zostali: 
Dotychczasowy poseł gen. 
Adrzej Galica, właściciel ma- 
jątku Majdan Generalski w 
w gminie Ręczno, (powiat 
Piotrkowski), następnie pp.: 
Mańkowski z pow. Łaskiego, 
Heyman = Jarecki przemysło- 
wiec z Łodzi, właściciel ziem. 
Plocek ib. poseł Marjan Ma- 
linowski (Wojtek), znany dzia- 
łacz socjalisyczny. 

Jako zastępcy: Ks. Próch- 
nicki z  Wieluńskiego, pani 
Neugebauerowa, Jan Pio- 
trowski z Brzezińskiego, inż. 
Nowakowski i rolnik Karol 
Algajer. i 

Z powiatu Piotrkowskiego 
byli delegatami do Koll. 
Wyborcz. w Łodzi pp.: Inż. 
Dąmski z Milejowa, poseł 
Drozd - Gierymski, dyr. W. 
Grabowska, gen. Andrzej Ga- 
lica, Jan Baranowski, dyr. 
szkoły Wł. Kruszyński, rejent 
Kędzierski, burmistrz miasta 
Bełchatowa Miętkiewicz, Lu- 
cja Kowelski, St. Samborski, 
Naczelnik St. Studencki, kier. 
szkoły K. Tazbir z Kamińska, 
Feliks Topko z Bugajn i pre- 
zes Związku Ziemian Jaljan 
Walicki. 


Popierajmy Ligę 
Obrony Powietrznej 
Państwa. 


Nr. 18. 


Już jest 1250000 czł. 
w L.O.P.P. — lecz to 
zamało 


W dniu 1 stycznia 1935r. 
liczyła Liga Obrony Po: 
wietrznej i Przeciwgazowej 
jeden miljon 250 tysięcy 
685 członków.W roku 1934 
przybyło 218.363 nowych 
członków. Lecz co znaczą 
te cyfry w porównaniu z 
ilością członków podobnych 
organizacyj w Rosji Sowiec- 
iej i w Niemczech. A wie- 
my dobrze, że najlepiej bę- 
dzie, gdy będziemy liczyć 
tylko na siebie. Dlatego 
wszyscy w szeregi LOOP, 
iczymy,. że jak zwykle 
młodzi będą przodować w 
tej akcji. 

WDT OPO ZZ a 
Chór Juranda - 


w Piotrkowie 
Wystąpi we wtorek 17 bm. 
w sali im, Kilińskiego, w na- 
der urozmaiconym progra- 
mem. 

Bilety w cukierni p. Bor- 
czyka. Początek o godzinie 
8.30 wieczorem. e 


RS 


Kto bedzie rejentem 
w Bełchatowie? 


Wobec zgonu śp. rejenta 


Frąckiewicza  zawakowało 
stanowisko notarjusza w 
Bełchatowie. O urząd ten 


ubiega się wielu kandyda- 
tów z kół sędziowskich i 
prawniczych. 

Jak nas informują, najs 
większe szonse ma p. Jan 
Kuczyński, Sędzia Sądu 
Okr. w Piotrkowie. 


Dr. A. Leszman 
(Gorzkowice) 


Wrażenia z podróży morskiej 
do Kopenhagi 


Il 


Pierwsze wrażenie, któremu nie oprze się 
nikt, kto stanął na gruncie Kopenhagi, po opusz- 
czeniu dzielnicy portowej jest wrażenie niezmiernej 
czystości. Na ulicach pokrytych pięknym czarnym 
asfaltem nie widać ani źdźbła kurzu, ani okruszynki. 
Tak pospolity u nas widok nieczystości końskich 
jest tam zupełnie niespotykany. Gdzie okiem rzu- 
cić na jezdnię — lśniąca, czysta tafla asfaltu. Cho- 
dniki gładkie, równe, ani śladu tak częstych u nas 
nierówności, wybojów. Gdy oko po chwili oswaja 
się tym na nasze stosunki niepowszedniem widokiem, 
drugie skolei wrażenie uderza obcego przybysza: 
mimo stosunkowo późnej pory (godzina 10-ta rano) 
na ulicach prawie nie spotyka się przechodniów. 
Trotuary są prawie puste. Mimo woli człowiek za- 
daje sobie pytanie: Czyżby e tej porze Kopenhaga 
jeszcze spała? Przeczy temu jednakże egromna 
masa cyklistów. llość ich duża na przedmieściach 
w miarę zbliżania się do śródmieścia zwiększa się 
niepomiernie, tak że odnosi się wrażenie, że cała 
jezdnia pokryta jest cyklistami. Miejscami można 
naliczyć gromady cyklistów do trzydziestu. | kogo 
tam niewidać na rowerze: jedzie mała, może sześ- 
cioletnia dziewczynka, swobodnie na rogu wyciąga- 
jąc drobną rączkę wkierunku zamierzonego skrętu, 
EE leciwa sześcdziesioletnia dama jedzie: korpu- 
antny jegomość, pod którego bujnymi kształtami 
biedny rower aż jęczy i trzeszczy, jedzie niemniej 
zasobaa we wdzięki czterdziestolatka z koszykiem 
zawieszonym na lewem przedramieniu, to zapewne 
„pani służąca” wraca z zakupów targowych jedzie 


starszy elegancko ubrany pan o wykwintnym wy- 
glądzie zawodowego dyplomaty, a najwięcej już 
młodzieży płci obojga. nieco dalej taki widok: 
czteroosobowy rower, oparty o wystający brzeg 
chodnika, koło roweru zaś podtatusiały jegomość 
i dwoje dzieci; po chwili z pobliska sklepu wycho- 
dzi niewiasta z torbą mocno już wypełnioną i cała 
czwórka siada na rower — i wdalszą drogę. Nie 
mogliśmy oprzeć się pokusie, by nie poprosić o po- 
zwolenie sfotografowania się razem z tą rodzajową 
czwórką i ich rowerem.  Dobroduszny Duńczyk 
bez sprzeciwu pozwolił się uwiecznić razem z na- 
mi. 

Obok tej niezmiernej masy rowerów suną po 
ulicach cicho, bez hałasu nieprawdopodobne 
ilości samochodów i motocykli. Przytem rzecz cie- 
kawa: o ile samochody są piękne, barwne, lśniące, 
e tyle rowery prawie wszystkie brzydkie, wszystkie 
jednakowo matowo - czarne, bez jakichkolwiek ozdob. 
Bez wyjaśnień widać, że to środek lokomocji obli- 
czony na najszersze warstwy. 

Tym całym ogromnym ruchem kierują automa- 
ty świetlne, umieszczone na skrzyżowaniach waż- 
niejszych ulic. Charakterystyczna jest przytem dys- 
cyplina, z jaką jadący poddają się znakom świetlnym 
nawet w wypadkach, kiedy jezdnia jest wolna. Tej 
to dyscyplinie zapewne zawdzięczać należy, że wy- 
padki przejechania — mime ogromndgo zmetoryzo- 
wania kraju i ogromnego ruchu kołowego — nale- 
żą do rzadkości Dla uzupełnienia charakterystyki 
duńskiej lokomocji dodam, że przez całe trzy dni 
pobytu w stolicy i okolicach zauważyłem zaledwie 
dwa zaprzęgi konne. ` 


Ulice gesto zabudowane uderzają estetycznym 
wyglądem. W wielu miejscach miasta piękne pom- 
niki, z tych kilka z wodotryskami. Znajdziemy tu 
obok pomników historycznych postaci, jak nprz: 
biskupa Absalona, założyciela Kopenhagi, wybitnych 
pisarzy, królów — także pomniki, symbolizujące 
legendarne a nawet mitolegiczne podania, nprz: 


kobiety — bogini orzącej czarnemi wołami, posąg. 
dwóch trębaczy i t. d. Te pomniki obok ślicznej 
architektury, nieposzlakowanej czystości jezdni, 
chodnikówi i murów tak korzystnie odbijają od 
obrazów, które człowiek skądinąd w pamięci tak 
zachował, 'że nieraz aż z wyżutem pod adresem 
Duńczyków i ich pięknej stolicy myśli: dlaczego tu 
u was tak ładnie, jak wy to umiecie zrobić? Bo też 
we wszystkiem znać troskliwą piecze o wygląd zew- 
nętrzny. Nawet w dzielnicy handlowej, gdzie zda- 
wałoby się najmniej już miejsca na estetykę, gdzie 
tylko chodzi o interes, człowiek staje olśniony przed 
każdą niemal wystawą, przed każdym szyldem. 
już nprz. na takim Placu Ratuszowym (Raathuspla- 
dśen) niewiadomo co wcześniej podziwiać, czy śli- 
czną architekturę domów z ratuszem na czele, czy 
olśniewającą czystość chodników, ogromny a zdy- 
scyplinowany ruch, czy też wszechwładnie panujący 
spokój i brak tak głośnych gdzieindziej chałasów i 
wrzasków. Wrażenie jest niezapomniane. 3 
Nasyciwszy oczy przepięknemi widokami śród- 
mieścia, śpieszymy na godzinę 12-tą na znaną wszy- 
stkim turystom zmianę warty. Operetkowa ta war- 
ta przed pałacem królewskim tak zwanym Amalie- 
nborg, w futrzanych czapach, granatowych pełnych 
pełnych świecidełek mundurach, robi wiele nie- 
potrzebnych ruchów, marszów, wykrętasów, co 
wszystko razem pobudza do uśmiechu pobłażania 
raczej jak dla zabawy dziecinnej. Ale i to powie- 
działbym ma swój urok w tej archaicznej części 
miasta, ze starym zamkiem królewskim. W czasie 
naszego pobytu, króla w Kopenhadze nie było, wy- 
jechał jak nam mówiono na letnisko do Jutlandji. Tej 
nieobecności króla przypisać należy, że zabawa zwana 
zmianą warty, trwała stosunkowo krótko, w obecności 
króla trwa podobno znacznie dłużej, ze znacznie 
sk tęczy ką programem i muzyką. — Każdy z nas, a 
zwłaszcza panie uważały, za świętyswój obewiązek 
uwiecznić się na płycie fotograficznej z pięknimi gwar- 
dzistami. A poczciwi Duńczycy, przebrani w srednio- 
wieczne stroje, cierpliwie pozowali do zdjęć. 
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